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Min. Skrzyński o sprawie gdańskiej.
Miejsce Trockiego zajmie Frunze. — Krwawe walki wyborcze w Jugo- 
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ciw kontroli M. Ententy. — Urzędnicy kresowi otrzymają mundury.

Jasne diety.
Lw ów , 29 stycznia.

Niedawno trzy nowe nazwiska 
zalśniły blaskiem heroizmu i prze
szły w nieśmiertelność, nazwiska 
trzech Fraiicuzów — ofiar nauki. 
Dwóch z nich okupiło w ten spo
sób swe badania m d  radium, trzeci 
nad promieniami ROntgena. Nie dla 
zdobycia majątku pracowali, lu 
stawy. Cel, dla którego się poświę
cili, pozostanie dla tysięcy ludz\ 
na zawsze niezrozumiały. Oto pra
gnęli tym tysią.cm  kosztem wła 
snego życia przynieść ulgę w cier
pieniach. Ceną tej ofiary była 
śmierć i męka. Bu zginęli nie od 
przypadku, ale po latach cierpień 
pracy. Wyrok swój widzieli już wy
pisany. kiedy przystępowali do ba 
dań, a potem kiedy tracili zwolna 
zdrowie, kiedy amputowano im 
ręce, kieay wreszcie ginęli w labo
ratoriach, na posterunku. Został po 
nich stargany łachman ludzki, o p ro 
mieniony męczeństwem.

Nie trzeba sięgać do mitów i 
legend, aby wyławiać z nich boha
terów, ani szukać ich w ogniu bi
tew i kurzawie szturmów. Równie 
wzniosłą jak poezja wojen, jest po
ezja poko^. Nie trzeba iść po 
w zory męstwa aż do słonecznej 
Francji. Niedawno bez echa niemal 
przeszła wieść, że w Polsce, w 
walce o ład, o bezpieczeństwo p ra 
cy i jej owoców, o spokój snu lu
dzi znużonych padło w jednym 
tylko, ostatnim roku 8b policjan
tów. Któż są on i?

Wymieniono ich nazwiska. Ale 
któż spamięta, kto zna ten legj.n 
niemal bezimienny ? W iedzą o nich 
jedno: zginęli na posterunku, obo
wiązkom swym wierni do ostatka. 
W nocnych obławach gdzieś w od
mętach zbrodni, na głuchych wer
tepach samotnie śtierając s ę z 
wrogiem nieubłaganym, podstęp
nym, w.-partym mocą determina
cji — padli. Oto wszystko. Dla 
m ajątku? D.a sław y? Poszli nie
znani, zostawiając ubóstwo.

99G a z e ta  P o r a n n a "
w zwieszonej objętości.

Lwów, 29. stycznia.

Spółka Akcyjna Wydawnicza w e Lwowie, n 'e ustając w dążeniu
do ulepszenia pod każdym w"zglę dem pism, przez siebie wydawa
nych, wykończyła przed kilku dniami w budynku własnym (Chorąż- 
czyzna 31) budowę obszernej hali, w któ~ei ustawiono wielką, podwójną 
maszynę rotacyjna, świeżo nabytą, mogącą szybko odbijać znacznie 
zwiększone numery dziennika.

Ta techniczna inowacja umożliwiła nam już z dniem 24. b. m.
bardzo znaczne zwiększenie objętości „Gazety Porannej", t?. do 12 
stron. Również odpowiednio zwiększone zostaną numery poświąte- 
czne.

Zarazem, aby wraz z powiększeniem pisma dać pod każdym 
względem raaterjał jak najbardziej doborowy, postaraliśmy się — nie 

szczędząc kosztów — o zapewnie nie współpracy szeregu wybitnych 
piór, które zasilać nas będą warto ściowcnii pracami we wszystkich 
działach pisma. Równocześnie pozykallśiny korespondentów w wa- 
żnieiszych centrach tak kraju, jak i zagranicy, wzmagając w ten spo
sób sprawność służby informacyjnej.

Ufamy, że to rozszerzenie „Gazety Porannej" — która w ten spo
sób stanie się największem pismem *>o“ap.nen: we Lwowie, zacieśni wę
zły, łączące nas z liczną rzeszą Prenumeratorów i Czytelników.

Spohta  Akcyjna Wydtwni ;za.

Ich śmierć jest równą śmierci 
tych wielkich Francuzów. P rzy- 
wdziewając niegdyś swój mundur 
wiedzieli ci polegli policjanci, że 
s ają się żołnierzami, ale takimi, 
dla których nie ma am efapu, ani 
pokoju, ani zawieszenia broni. Tre
ścią ich życia była s łu żb a , a słu
żbą — pogoń za śmiercią. Kiecf 
szli spełnić swój ostatni obowiązek, 
wiedzieli, że mogą nie wrócić. A!e 
do.- zli, bo wzuwał ich obowiązek. 
Spełniając go, zm arł.

Nazywają ich koniec śmiercią 
tragiczną, a wspomnienie po n:ch 
— żałobą. Jednak niesłusznie. Oni 
wszyscy, za jakąkolwiek sprawę 
ogólną zginęli, nie są ofiarami, lecz 
tryiumiatoratri nad egoizmem, tchó-

rzoS'wem, materjali. m^m. Są asnv- 
mi duchami społeczeństw  i ludz
kości.

I;h istnienie i koniec je t nie
ustającym, rozgłośnym wyrzutem, 
czynioiym temu, co jest treścią 
współczesnego życia. Jak mali, jak 
marni są przy N ch ci, którzy o- 
szczędzają swe życie, drżąc o nie, 

j  w ciągłej panice przed wid nem 
poświęceń a. J rka nędza b je od 
tych wzbogaconych dprcbkiewi- 
czów, swarliwych po itykćw, od 
użycia c!o użycia.

Bohaterowie wyznać aią p a- 
wdz wy sens is'.n enia Społeczeń
stwo, z którego wyszli, jest spo
łeczeństwem żywem. Kultura, któ
rej bronili, dla której zdobywa i,

|  nie jest kulturą zmierzchu. Mą- 
| cz nnicy nie giną dla idei martwej, 
j lub d gasającej.

To, że tacy ludzie roc’zą się. 
f daje prawo do cptym zmu i wiary 

w nieskończony jeszcze łańcuch 
najwyższych wcieleń. To, i i  umie
rają, jest fylko wzbogaceniem tego 
skarbca, którego ani ogień nie 
strawi, ani nie spustoszy miecz.

Ja n  R adom sk i.

Rozw igzm  Izbp bel
gijskie;.

Paryż, 28. stycznia. (Tel. G. P.), 
Wedle doniesień „N. York irieral- 
da‘‘ z Brukseli oświadczył Theunis, 
że w marcu br. Izba ma być roz
wiązana.

JAPOŃSKI POSEŁ SATC Z. WAR
SZAWY IDZIE DO MOSKWY, 

Warszawa, 28. stycznia. (Tel. 
wf. G. P.) Wedle nadesfzłych tu 
wiadomości, nominacja pie**wszezo 
ambasadom japońsKiego w Mo
skwie dokona się już w dniach naj
bliższych. Ambasadorem ma zostać 
obecny pemomocny przedstawiciel 
Japonj; w Warszawie baron Sato. 
W  celu ostatecznego omówienia 
programu przyszłej działalności, 
Sato w Moskwit, zostanie on w 
p ia c h  najbliższych wezwany do 
Tokio, gdlzie ma być definttywinie 
załatwiona sprawa jego nominacći.

OSADNICTWO ŻYDOWSKIE NA 
UKRAINIE SOW-

Mokwa, 28. stycznia (Tel. G. P.) 
W  okręgu chersońskitm na Ukrainie 
dokonano podziaiu 9.000 dziesięcin 
ziemi przeznaczonej dia żydów
pptgnących zamć się uprawą roli. 
Ludowy komisarz (rolnictwa repu
bliki krymskiej wyznaczył 12.000 
dziesięcin ziemi dla żydowskich o- 
sadników.

■ — Ml—
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i Senatu.
Warszawa, 2S. stycznia. (Tc!. O. P.) 

Sen. Adiejman .referował o ustawie roz
ciągającej, na województwo śląskie moc 
obowiązującą dwóch ustaw o udzieleniu 
gwarancji skarbu z a ulgowe pożyczki 
dla drobnych przemysłowców, rzemieśl
ników i organizacji wytwórczych. Przed 
fjtaiw)'c)'e.le rządu oświadczą.(i (już. że 
w najbliższym czasie będzie wniesio
ny do laski marszałkowskiej w Sej
mie odpowieiitii projekt. Druga rezolu
cja domaga sic utworzenia centralnej 
organizacji kredytowej dla organizacji 
wspófdzielc/.ych drobnych przemysłow
ców i rzemieślników. Zgodnie z wnio
skiem rządu ustawę odrzucono i rczo- 
luaię przyjęto.

Następnie przystąpiono do spraw.o- 
zdsunśa komisji spraw zag,r. i wojsk.

Jako sprawozdawca zabrał glos sen. 
Buzek (Piast), który w dfuższem prze- 
mówńeniiu uzasad-nj.it rezolucje propan 
nowane przez komisje. Rezolucje te 
przyjęto jednogłośnie.

PRZYJĘCIE POSŁA GRABOW
SKIEGO.

(TcPfrrem od nasz-.-ro korespondenta.)
W a rsz a w a  28 s> c,n ia . (z) 

Polski charge d’affaires w S . i i  
p. Grabowski byt przyjęty przez 
Prezydenta Rzpltej, mai szalka Sej- | 
mu, Prezesa Rady Ministrów i M n. i 
przem. i handlu, których poinf r- . 
mowal o sytuaci politycznej i eko- * 
nomicznej Bułgarii.

—— o—— 
PODSEKRETARJAT M. S. Z, NA 

RAZIE NIEAKTUALNY.
W a rszaw a  28 ;> . (Z) Ko

respondent W asz dowiaduje się, że 
narazie odrotzono załatwień e pro
jektu u w u zenia podsekrCtar a u 
stanu w M a. spraw zagr.

WICEPR. ANG. IZBY U MARSZ. 
RATAJA.

Warszawa, 2S. stycznia. (Tel. G. 
P.) Dziś w godzinach popołudnio
wych złożył p. marszałkowi Sejmu 
Raitajiowi wizytę wlceprozyd. Izby 
angielskiej James Hoppe. Rozmowa 
przeciągnęła się ponad (godzinę i 
miała charakter bardzo przyjazny.

POLSKO-CZESKA KOMISJA KO
LEJOWA OBRADUJE DALEJ.
W arszawa, 28. stycznia. (Tel.

G. P.) W  ministerstwie kołei 
obraduje komisja kolejowa polsko- 
/ozechasławacka, która opracowuje 
(klauzule. tranzytowe i ogólne, kole
jowe. 'Wiadomość, jaka okazała się 
iw pismaich o  przerwaniu obrad ko- 
thiisji, jest nieścisła.

JpOSfOLATY RUMUNJI W ZWIĄ
ZKU Z ZWROTEM FLOTY 

WRANGLA.
Londyn. 28. stycznia. (Tel. G. 

P.) Ks. następca tronu rumuńskie - 
gio wraz z ministrem Bratianu od
jechali do Bukaresztu przez Paryż.
W związku z zapowiedzią zwrotu 
floty Wrapgla rządowi sowieckie
mu, minister Bratianu przedstawił 
w  Londynie postulaty Rumunii w 
tej sprawie, w  szczególności postu
lat zagwarantowania wolności mod
rzą Czarnego dla państw nadbrzeż
nych, a między innymi dla Ru- 
miunji

 o——
2. LUTEGO NIEMA ŚWIĘTA W 

SZKOLE.
Warszawa, 28. stycznia. (Tel. Q. P.) 

CVobec licznych zapytań miuistr. W. R. 
i O. P. wyjaśnia, że w dmiae-h 2. lutego 
i 25. marca roku 1925 odbywać się po
winna normalna nauka w szkołach oraz 
praca w biurach kimratorjów i podle
głych urzędów.

Zmiana rządu na Litwie.
P osłow ie  opozycy jn i w  dalsźym

kom isji s
Kowno -8  stycznia. (Teł. G P ) 

Gabinet liew .k i ks. Tumenasa po
ci ił się wczoraj do dym sji. Mar
szalek sejmu ku. kanonik Sztauga - 
i s  zlożyl również swój urzą \  ma 
owiem otrzymać in ulę b skup ą 

Ma miej ca Śztaugajtiua został wy
brany ks. Bystrach, dotychczasowy 
ni is er oświaty. Jako następcę 
ks. Byslracha w)m euiają redaktora

c iąg u  n ie  b ę d ą  dop u szczen i do 
ejm ow ych.

Jokantesa, chrześc. demokratę. Kurs 
dotychczasowej polityki w sejmie 
ma być utrzymany t. zn., że chrze
ścijańska demokracja nie dopuś 
d > komisji sejmowych przedstawi
cieli partji opozycyjne . Te kardy
nalne zmiany rządu t:a Litw e sto ą 
w związku z odbytym w ty. h 
dniach zjazdem partji chrześ:ijań- 
sko-demokratycznei.

Dafeomsnty feonpcmityip M m
gpiiMIIiowsł rząJ 'a io s ła w iiM l

ftiałogród, 28. stycznia. (Tel. G. i 
P.) Rząd ogłosił w prasie listy i 
Krassina adresowane do Radcza 
i Łaganowskiego, przedstawicieli ] 
scwjeckich w Wiedniu, zawierające 
wezwanie międzynarodówki chłop
skiej do chłopów' bałkańskich do

rozpoczęcia akcji I rewolucji, u- 
tworzenia wspólnego frontu mię- 
dzybałkańskiego. Dokumenty te po 
twierdzają plan uknuty przez Radi- 
cza w Moskwie w sprawie wznie
cenia rewolucji w Królestwie SHS.

Wjjilifi EStlWf o M isi
U c h w a ł a  Rady M i n i s t r ó w .

Warszawa, 2S. stycznia. (Tel. G. F.) 
Rada Ministrów na posiedzeniu 28. bm. 
powzięta nast. uchwały:

Wprowadzenie do statutu organiza
cyjnego ministerstwa spraw zagr. sta
nowiska służbowego generalnego in
spektora podległych ministerstwie spr.

ciiach rządowych; odebranie debitu po
cztowego pismu „Ost-aeutschc Morgen- 
post“ wychodzącemu w Bytomiu; pro
jekt ustawy, zmieniającej przepisy tym- 

, czasowe o kosztach sądowych; prcjdklt 
• ustawy o ci-dzoziemicach i upoważnienie 
{ rnsnóskra spifaw- wiawtf. do wycofania

ncj ilości mieszkań pry

Z Sejmu.
dowauiia nadmier- j 
/••waitnych w ginu- «

99W olność G dańska
opierać się in s i  na praisie".

STANOWCZE OŚWIADCZENIE MIN. SKRZYŃSKIEGO W SEJMIE.

Warszawa, 28. stycznia. (Tel. 
G. P.) Na wstępie .posiedzenia mar
szałek wygłosił przemówienie z 
powodu śmierci wicemarszałka Zy
gmunta Seydy, zaznaczając, że śp. 
Zygmunt Seyda. który zgasł wte
dy, gdy jego wiedza fachowa i do
świadczenie polityczne najlepsze 
wydały owoce.

Poseł Mamactzyński ZTeferował 
projekt n ow eli do ustawy o podat
ku dochodowym. Wniosek odesła
nia n ow eli do komisji przeszedł nie
mal jednogłośnie.

Poseł Dębski referował projekt 
ustawy ratyfikującej konwencję z 
Niemcami w 'spraw ie obywatelstwa 
i opcji, zaznaczając, że ujemną stro
ną jej dla Polski jest sposób prze
prowadzenia likwidacji własności 
niemieckiej, zwłaszcza Większej 
własności, wskutek czego około 
9000 ha ziemi pozostanie w rękach 
ntemóectóch. W sprawie opcji nato
miast odnieśliśmy walny sukces. 
WiyBtarczy jednostronne oświad
czenie, aby opcja była ważna. W 
końcu mówca podnosi wielkie zna
czenie umowy, gdyż załatwia ona 
sprawę, która dotąd była powo
dem licznych tarć i skarg na Pol-

{ slkę wnoszonych do instancji mię
dzynarodowych. W głosowaniu 
przyjęto w drugiem j trzeefcm czy
taniu ustawę ratyfikującą wraz z re 
zolulcją posła łierza. wzywającą 
rząd do niezwłocznego ustawowe
go uregulowania opieki i pomocy 
państwowej dla optantów polskich 
z Niemiec.

Przystąpiono do wniosków w 
sprawne gdańskiej. Sprawtozdawma 
poseł Dębski uzasadniał wniosek 
większości komiłśiii sip-jaw zagr..
który brzmi: Sejm stwierdza: I. że 
źródłem i określeniem polskich 
spraw państwowych są postano
wienia traktatu wersalskiego, If. że 
władze wolnego m. Gdańska zmie
rzają stale do zwężenia praw przy
znanych Polsce iw traktacie w ei- 
salskim, III. żc wysuwając obecnie 
■wbrew l>rzmieniu traktatu wersal
ki egc zupełnie dowolne pojęcie su
werenności państwa gdańskiego, 
starają się. władze Gdańska dosto
sować do tego pojęcia stan rzeczy
wisty i usuwać prawa przyznane 
Polsce w  traktacie wersalskim, po 
IV. że takie już kilkuletnie stałe 
podkopywanie traktatu -wersalskie- 

I  go jest podważaniem, ooidstansr po

koju, którego Polska niedhce naru
szać,

wzywa rząd do podjęcia kroków 
celem przeprowadzenia właściwe
go stanu rzeczy w całokształcie 
spraw polskich w Gdańsku, a tem 
samem Istotnego zabezpieczenia 
Polsce dostępu do morza przez 
Gdańsk.

Pas. Dębski zaznaczył, że w y
padki ostatnich czasów raz jeszcze 
uprzytomniają społeczeństwu pol
skiemu, że manny do czynienia 
ciągle z tą samą linią postępowania 
senatu gdańskiego, który szuka na
tchnie ma w umowach. Widzimy w 
Gdańsku, nic gdańskie barwy, lecz 
byłe barwy cesarskie i ideje .re
wanżu i przywrócenia dawnego 
porządku rzeczy. Polityka gospo
darcza Gdańska powoduje jedynte 
przemytnictwo do Polslki. Mylą się 
ci, którzy pomawiają Polskę o za- 
miary agresywne. Polska niema 
potrzeby zdobywać piraw w Gdań
sku. gdyż posiada je na mocy trak
tatu. z

Pos. Pluciński podniósł, że Pol
ska od 5 lat procesuje sję z Gdań
skiem o wprowadzenie w  życSe 
praw. zastrzeżonych traktatem. Je
żeli rząd nie znajdzie odpowiednie
go sposobu, to w przeciągu następ
nych 5 lat prawa te w  żyege nie 
wejdą.

Min. Skrzyński złożył następu
jące oświadczenie:

Panowie przewódcy stronnictw 
uprzytomnili Izbie a zarazem świta- 
tu. jak czuje i jak rozumie Polska 
wówczas, kiedy zobaczy jasno, że 
zagrożony jest ten dogmat, Który 
•jest kamieniem węgielnym dizisiej- 
szej Europy, tj. traktat wersalski. 
Dzisiaj niewątpliwie jasnem sfię sta
ło dla wszysikfch, którzy są stró
żami traktatów i gwarantami po
koju świata, że konieczna jest n°« 
wa sprężysta proceISHra, która wy
każe albo skuteczność norm praw 
nych w życiu oodziennem, albo. złą 
wiarę niezbitą, którą trzeba będzie 
złamać. Bezkarność nie może  I nie 
będzie zagwarantowana bezpraw
nie. Ufn? w nasze prawo, świadomi 
naszej siły moralnej, znąiąc ści
słość węzłów gospodarczych, łą
czących Gdańsk z nami w pokoju, 
stanowczo zmierzać będziemy do 
celu, który jest zianie się ducha te
ko specyficznego ducha wolnegc 
m. Gdańska z duchem traktatu w er
salskiego.

W tjch słowach nie ma groźby. Jest 
tylko twierdzenie;, nad którem Semiatt 
wolnego m. Gdańska powkijeo się za
stanowić. że nawet wolność wolnego 
m. Gdańska opierać sle mnsi na prawie, 
od którego zależy. Wolność wbrew pra
wu jest swawola, a z tą potrafi się 
zmierzyć majestat Prawa ł majestatRze- 
czypospolitej.

W glosowaniu przyjęto bardzo zna
czną wńckszośoią głosów wniosek wię
kszości komisji. Następnie przyjęto po
prawkę Senatu do noweli ustawy o za- 
bezpteczeraiu na wypadek bezrobocia.

Bez wyznaczenia terminu następne-' 
go posiedzenia, posiedzenie zamknięto. 
Zawdteszenife pełnych posiedlneń tia&ta-i 
Pito, aby ozas fen mogły wykorzystać 
komisie.

Czytajcie „Szczułka*,,
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Sprawa generałiSis-wo- 
jewiddw.

Warszawa, 25. stycznia. (Te!. O. P.)
W ko/ach rządowych rozważają sp-ra- 
wę prizejisoia generałów, zajnu(:ących 
stanowiska wiojeuiodów kresowych do 
rezerwy, a potem pnzenjesiewa ich na 
etat min. spraw, wojsk. Co do gen. Mto- . 
dzi-anowskiego siprawa ta jesit już prze
sadzona, co zaś do gen. J.inuszajtisa 
bedz^e ijc»z£)tirzygnjęitia w dniach naj
bliższych.

 o -
REKWIZYCJA ZBOŻA W RU- 

MUNJI.
Bukareszt. 28. stycznia. (Teł. G. 

P.) Rozporzątfeenie rządu w spra
wie zaopatrzenia w chteb nie dało 
oczekiwanych wyników Komisja, 
kitóres .powierzono przeprowadze
nie rozporządzenia postanowiła 
wobec tego przystąpić do rekwizy
cji pszenicy. Mnnisiter spraw wewn. 
poczynił już odpowiednie zarzą
dzenia- aby rekwizycja mogła się 
wikirótce rozpocząć.

 o—•—*
STRAJK POD GRADEM KUL. !
Londyn. 28. stycznia. (Tel. G- | 

P.) „Daily Mail“ donosi :ze Szan
ghaju, ż/e mechanicy i szoferzy w 
Szanghaju i Nanlki-nie zastra'kowali 
nleclucąc narażać się przy przewo
żeniu wojska na działanie strzałów 
-nieprzyjacielskich.

SPUŚCiZNA KłJROPATKINA.
Mcskwa, 28. stycznia. (Te!. G. P.) 

Po zmarłym gen. Kuropatkiuie pozo
stały bogate materiały archiwalne, któ
re przekazane zostały archiwum cen
tralnemu w  Petersburgu.

DEMOKRATY7M SIĘ PRZEŻYŁ.
TAK TW1ERUZI MUSSOLINI.

Paryż, 28. stycznia, ( le i .  G. P.) 
Mussolini przyjął korespondenta „Echo 
de Paris“ zaznaczył, że polityka jego 
nic kieruje się przeciw parlamentaryz
mowi, Iteoz zdąża do ograniczenia 
wpływów parlamentu. Zdaniem pre
miera demokratyzm już sie przeżył. 
Rzym starożytny doszedł do swej naj
większej potęgi, gdy z państwa demo- 
Ikratycznego zmienił się w państwo im
perialistyczne. Zapytany .o termin no
wych wyborów odpowiedział, że odbę
dą się one w każdym razie dopiero po 
ukończeniu procesu Matteotiego.

Feikfon „Ciaz For “ z 30 l 1°?5.
a

MAURICE LEVEL.

Przygoda passa Ma oain.
IClat- daltey.)'

W tej chwili dorożkarz zastukał 
rączką bata o o/karo karetki. Gestem 
machinalnym zakrył p. Malou-iin pa
piery, pytając:

— Cóż tam takiego?
— Czy pan kazał jechać ulicą 

des Abbesses?
Dojeżdżali właśnie- P. Maloubi 

pakiet przycisnął do siebie i odrzekł 
pośpiesznie:

— Nie, gdzież tam, stańcie- Ja tu 
wysiadam.

Zapłacił, wyczekał, aż karetka 
w jednej z przecznic zniknęła, po
czerń dopiero puścił się w  dalszą 
drogę. Ból ustał, a raczej on prze
stał go odczuwać. Przeszedł przed 
okienkiem oddźwiernej z pakietem 
pod palto wtulonym, wszedł po

Niemcy przyjmują paht gwarancyjny
pod warun :iem opróżni

L r n d y n . 28 stycznia (Te). G. I 
P.) Beri. Kore:p. Daily Ex ress do- i 
osi, że jak s ę dowiaduje z wia- j 
yąodnego źródła, rząd n emiecki * 
olecił swoim ambasadorom i po- 

dom w stolicach! państw koalicyj- 
lyćh złożyć rządom koalicyjnym 
:as ępująre oświadczenie:

N emcy są gotowe zaw;zeć 
pakt b zpieczen twa z aljantami, 
:eż e li r l anci będą skłonni przystą
pić niezwłocznie do zupełnego o- 
próżnienia strefy kolońskiej.

enia strefy kolońskiej.

P a ry ż . 28 stycznia. (Teł. G. P.) 
Matin eon si w sprawie pogłosek, 
że Niemcy zamierzają zapropono
wać Francji zawarcie paktu bez- 
pi czeństwa, że propozycja taka 
ma nastąpić wkrótce. Wymienia 
w (ym względne najblższy czwa - 
tek jako dzień jej wręczenia. Pro 
pozycja nastąpi we farmie de ma - 
che dyplomatycznego. Pozostawać 
o ra  będzie w związku z o p ć ż  .e  
niem słrefy kolońskiej.

irvaw! wit witai w Ssgoslswjl
ZABITY ZOSTAŁ KAND

Białdgród, 28. stycznia. (Tel. G. 
P.) Kampania wyborcza przybiera 
charakter namiętnej walki między 
stronnictwami, dając miejscami po
le do starć i gwałtu. W  niedziłelę 
kferownik parti niiem. Kraft, dep. 
Griissel zostali napadnięci przez 
ludność, przyczem Kraft został cię
żko raniony w głowę. Minister 
spraw wewn. nakazał śledztwo w 
sprawie tego incydentu i wezwał 
władze do występowania z całą

YDAT DEMOKRATYCZNY.
j surowością przeciwko osób om do>- 
I puszczającym sśę gwałtu, 
j Wiedeń, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 

„N. Er. Presse“ donosi z Białogro- 
du, że w miejscowości Gaicko (Her
cegowina) w czasie starcia, jakie 
się wywiązało w  związku ze zwo
łanymi przez ministra r posła dra 
Marlkmicza -zgromadzeniami w y 
borczymi zabity został kandydat 

j parb,i demokratycznej Peko,

ojusznic; nie odpowiedz? 
na not? niemiecki.

Paryż, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 
Jak podaje „Petit Parisien“ sojusz
nicy nie odpowiedzą na wczorajszą 
notę niem. tem więcej, że za dwa 
tyłgodnie będą w posiadaniu ostą- 
tecznego sprawozdania miętteyso- 
juszniczei komisj, kontrolnej, które 
pozwoli im pa wysłanie do Berl pa 
szczegółowe dokumentacji;

—  a —■—
SOWJETY CIESZĄ SIĘ WPŁYWAMI 

W ANGLJI
Moskwa, 28. stycznia. (Teł. G. P.) 

Przebywający w Moskwie Rako-wski o- 
świadeżył, iż beapośredniem następ
stwem porozumienia japońsko-sowiec- 
kiego będzie wzrost pirestige‘u sowie
tów w Anglm.

CO MÓWI HR. SFORZA?
Paryż, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 

Hr. Sforza, b. mjmster s. zagr. Wioch, 
zciniujący opolzpcyjne stanowisko wo
bec obecnego rządu, ogłasza rozprawę 

. c  reparacjach Sforza ubolewa, że rzad 
1 Mussc-linijego mimo pozorów naicjonali- 
j stycznych nie zdołał wywalczyć dla 

Wioch lepszych warunków przy odszko 
dowraniaeh.

 o----
KOMUNISTYCZNY ARSENAŁ 

W KOLONJI.
Benin, 2S. stycznia. (Tel. G. P.) 

,.V'0rw arts“ donosi z Kolonii że 
policja wykryła tam w -jednym z 
domów wielki komunistyczny ma 
gazyn broni i amunicji.

W  zwiąizltu z koniecz o śc !a wzmocnienia bszfiiaczeństwę.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a 28 styczn a. ( ) Ko- j p zeaiesien e zaś jest m ie; ko

resiondent Wasz. dowiaduje s.ę, ż 
v związku z kon erzn ścią wzmoc

nią bezpieczen twa w wojewó z- 
;wach wschodnich znaczna dość 
irc.dników policji ma b ć pr c- 
uesiona ia  kresy. W komendzie 

głównej rozpatrują obecnie prawę 
ę i rozważa ą czy u zedn cy po- 

li j maj i być przenieś eni na sta'c 
c y eż tylko dcleg^wan . Delcgac a 

o im a z i sobą znarzie '-datk i.

to wat* ale łączy s ę  z zjg :<m  
u em pomieszczenia rodz n cu ja 
wiadomo na kresach w schodnie 
przeds awia się eszcze c ą ,le L 
:ainie. Kor sponde it W asz , ow a 
duje s ę, że nie ulega wątpliwość , 
iż wobec o iazu chwili władz 
wy najdą od; cw d ie (u d r ze ab- 
ak na nrędzej a< 1 po a ać rutyno 

wanych < f eó w p o lic j ra  wsch -
d  rul . i i  ż 1

Da] grosz na cele I. S. L.!
swoich 5-ciiu pią-trach aż do miesz*- 
kania, drzwi zamknął starannie za 
sobą, zaświecił lampę, złożył ostro
żnie papiery na stole, poczem do
piero usiadł i począł drobnym, cha
rakterystycznym ruchem wielkiego 
palca rozkładać je p-rzed sobą. Po
kryły całą powierzchnię stołu, 
tworząc w świetlnym krę.gu lampy, 
przyciemnianej abażurem, niczem 
obrus' biały, dziwacznie mieniący 
w tony niebieskie, o nierówno
miernie rozrzuconych przeźroczach, 

Zdumiony, patrzył p. Malouin 
na tę (jolhondę i przyszła mu na
raz ochota przeliczyć, ile fceż sztuk  
tvch banknotów zawierał plik cały. 
Sto?... Może dwieście?,..r

Zaczął rachować. Lecz skoro 
doliczył się dwustu, irrzał, że je
szcze ma więcej przed sobą, jaik po
łowę. Uktadał je grupami po 50 
sztuk, szepcząc za każdym nowym 
stosem:

— Boże wielki! Boże!...
Dopiero ułożywszy grupę dzie

siątą, spostrzegli że zebrał już

n a m  i m i t . - w  «t- bbte
wszystkie -ze stołu. W głowie mu 
s:ę kręciło. Przed nim leżało 500 
tysięcy franków.

— Plęćkroćstotysięc3r, — Bożo! 
Pół miliona! — powtórzył, jak .nie
przytomny.

Skoro jednak nacieszył oczy 
widokiem tej fortuny, począł po
rządkować sobie w myśli zajścia 
niezwykłe tego wieczoru.

—- Jutro zaraz z rana pójdę zło
żyć -to wszystko na polidS.

Powstał od stołu, lecz ledwo 
nogę postawił na ziemi, porwał się 
w gwałtownem uczuciu bolu.

— Jutro? Nigdy w świecle! Nic 
będę mógł ruszyć się z łóżka jutro- 
Więc jakże?... Nie mogę przecież 
trzymać u siebie majątek taki. Jal: 
się właściciel banknotów ocknie, 
:'-oz,pocznie poszukiwania, przypo
mni sobie numer karetki, woźnica 
powite mu, doką-d mię powiózł, od- 
naijdą mnie, przyjdą tu i zarządzą 
rewizję j— a wtedy, cokolwiekbym 
mógł powiedzieć, nie uwierzą, we
zmą mię za nieuczciwego człowie- ■

PROCES NIEMIECKIEJ CZREZ- 
WYCZAJKI.

Berlin, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 
Odbędizie się w pierwszej połowie 
.litego przed trybunałem państwo
wym dla ochrony republiki w Lip
sku proces polityczny przeciw 
członkom komunistycznej czrezwy- 
czajki. Są oni oskarżeni o knowa
nie tajnego spisku, zdradę stanu, 
nakłanianie d*o morderstwa poli
tycznego, wreszcie ukrywanie 
ni i środków wybuchowych.

Czytajcie jzczntha*
ka... Nie, nfe... niepodobna mi za- 
trzjTnać te pieniądze i 24 godzin u 
siebie, a przecież wstać i wyjść 
również nie będę w stanie... Co po
cząć zatem?

Zastanowił się głębiej i zdało 
mu się, że znalazł wyjście zkołizji.

— Prosta rzecz! Napiszę do ko- 
'ntsanza o tem, co zaszło } wezwę 
go do siebie. Posługa czka, przez 
którq wysżlę na pocztę list dc pp, 
FeTraud-Ver-!!ard z usprawńedBwic- 
niem mej nieobecności, zabierze i 
ten ze sobą. Jeżeli zatem właściciel 
paikietu zanządzi w m ięd zy czasie  
poszukiwania, które na ślad mój 
naprowadza, będę zupełnie 'kryty.

Napisał oba listy, położył k  na 
kredensie, przeszedł — a raczej do- 
\  lókł się —■ do sypialni, schował 
banknoty pod poduszkę i sam się 
położył. Skręcił lampę i starał się 
zasnąć — napróżn-o. Sen nie przy
chodził.

— Psiakrew, nożysko boli — 
narzekał, kręcąc się i obracając na



Str. 4 „OAZSTA PORANNA'* z dnia JO. stycznia 1925. Nr. 7317

Starania Ijtsw iie  a po
życzkę ameryfcaiisiią.

D elegatem  Li-wy j e s t  Ży d!
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a . 28 s > c n a .  Z) 
Koresponde t Wasz dowiaduje rię 
ze przed kli<u fen ami wyjechał 
z Kowna specjalny delegat Rządu 
litewskiego do Ameryki celem 
wzmocnienia Gnruń o pożyczkę 
zagraniczną. Charakterystycznym 
jest, że dla per.raktacji o pożyczkę 
wy?łano dr. Mojżesza Winika. ż t-  
da, mimo iż na Litwie kowień kie 
zapanował w ostatnich czasach 
prąd antiżydowski.

ANTYSEMITYZM NA LITWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.1

W arszaw a i8  stocznia. ( L) 
Z Kowna donoszą, że tamtejsza 
ludność litewska dopuszcza się co 
jaz większych wykroczeń prz;ciw 
żydom, za cichą aprobatą wład 
litewskich, i rrcd  dwoma dnnmi 
powybijali Litwini poraź drugi 
szyby W synagodze żydowskie 
a stało się to w oczach posterun
kowego, który pełnił w pobliżu 
synagog służbę i nie interwe
niował.

GDAŃSK PRZYGOTOWUJE PA
ŁAC DLA POS. SOWJECKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rsz a w a  28 sty.zni . i t )  

Z Gdań .ka donoszą, że wielki pa
łac, któ y.przed wojną m ie ś :ł je- 
n tra ln / konsulat rosyjski zosta! 
obecnie d.fin tywnie przejęty przez 
senat gdański. Senat zawiadomił 
o akcji przejścia gmachu z rąk 
b. konsula iosy skiego, któ;y dotąd 
jeszcze mieszka w gmachu. Senaf 
zamierza oddać gmach przedstawi
cielstwu Sowietów skoro tylko zacz 
nie ono oficja'nie w Gdańsku 
funkcjonować.

a k c ja  b a n d y  k r e s o w e j  d a 
t u j e  SIĘ GD R. 1923.

f i e . f i - n t i ;  od naszego korespondent*-).
W a rsz a w a  28 stycznia. (Z) jak 

już donosiliśmy na terenie Wiln? 
wykryto sieć szpiegowsk ’. Udc- 
wodniono szpiegom komunikowanie 
się ze sztabem so.vieckim w Po- 
łocku. Obecnie stwierdzono, że 
banda upr.iw h syfó! zbrodniczy 
proceder od roku 1923.

KONFERENCJA ADMIRAŁÓW.
L ondyn . 28 . tycznia. ( i cl. G 

Pp Reu er donosi, że w przyszłym 
tygodniu odbędzie się w Sii g 
pore kanf-rencja admirałów iloly 
angielskiej. Chodzi o wymianę my
śli co do ogólnej sytuacji Poty a - 
g elskiej. -■

PRZYGODA MERKERA Z KO
ŁOMYJE

W a rszaw a  28 sifazuia. (Z) 
Przed kilku dniami przybył do W ar
szawy Ado f A' ej ker z Kołomyj 
celem rozpoczęta  starań o pasz 
port do Ameryki. W ogonku przed 
biurem iinji okrętowej na ul Mar
szałkowskiej jakaś kobiecina pora
dziła mu aby poszedł z nią wpres: 
do „pana s kretarza", który w mie
szkaniu prywatnem wszystko prę
dzej załatwi. Merker, który gaze 
nie czyta i nie wie, że w W aisza- 
wle znajdują się specjaliś i w w y -1 
łudzaniu dolarów od emig antów 
poszedł z kobietą p jd  wskazany 
adres, a tam już zdoła a cna wy
łudzić od niego 100 dolarów, pc- 
ezem ulotniła się.

Miejsce M i e g o  zajmie F r m
NOMINACJA DZIERŻYŃSKIEGO ZOSTAŁA ODROCZONA. -  U- 
STAWICZNE TARCIA MIĘDZY „TROCKISTAMI" A WROGAMI

TROCKIEGO.
(Tclefoncmaf wł „Gazety Poranne’").

Pogranicze sow., 28. stycznia.
Z !WoskiWv donoszą: W brew u- 

rzędowerpu ogłoszeniu, iż sprawa 
Trockiego została „ostatecznie zli
kwidowana", a wszelkiego rodizaju 
dyskusje o „trockizmie" są nadal 
niiedoporszozaine — walka między 
zwolennikami a przeciwnikami by
łego dyktatora nie tylko nie ustała, 
lecz przeciwnie zaostrza się coraz 
bardziej.

Na wszystkich wiecach i Zgro
madzeniach, odbytych z okazji ro
cznicy śmierci Leniina, poruszono  
sprawę ,,odcięcia przemocą drugie) 
głowy kompa,rt)ii“, tj. usunięcia 
Trockidgo. Wszystkie tłumaczenia 
s!ę obecnych władców nie wyw ie
rają pożądanego wrażenia. Nato
miast ogromne oburzenie wywarło 
rozstrzelanie w Moskwie 8 Instru

ktorów polłtyoznych za odmowę 
orgamfcacji masowych meetingów 
przeciw Trockiemu. Komuniści ró 
wnież ostro protesttfą przeciw 
nieustającym masowym aresztom 
wantom „troialdsfów".

Sprawia zamian oroania Dzierżyń
skiego następca Trockiego — po
przednio już zadecydowana — ■>- 
beente z powodu zamieszek wew
nętrznych uległa zwłoce. Postano
wiono sprawę nominacji owefeo lu
dowego komisarza spraw wojsko 
wych (wedle oficjalnej termtnalogji 
„wyborów") odroczyć do ogólnego 
zjazdu rad w kwietniu r. b.. a tym
czasowo funkcje Trockforco ma w y
konywać U ko najbardziej zacięty 
wróg — Frunze, który głównie się 
przyczynił do obalenia Trockiego.

Socjaliści polscy i gdańscy
odbyli konferencj? w spr

Warszawa, 28. stycznia. (Te!. G. 
P.) „Robotnik" ogłasza rezultat 
konferencji posłów I iebermana i 
Żuławskiego z socjalistami gdań
skimi. która odbyła się przed dwo
ma dmiami w  Gdańsku. Konferen
cja miała charakter 'informaey no- 
porozumiiiewawazy, a przedstawi
ciele socjalistów polskich i gdań
skich uchwalili swą ;f /idnośó w na
stępujących sprawach:

1) umowy między Polską a 
Gdańskiem winny być obustronne 
uszanowane w sw tóm  brzmieniu. 
2) wszelką akcję, mogącą zakłócić

awie zatyrgii gri iHtierjo.
pokojowe stosunki polsko-gdańskie, 

i zdecydowani iesfeśmy odeprzeć, 3)
i czynić wszystko, aby obecne s to  

sninki polsko-gdańskie doprowadzi- 
j do uzdrowienia i w tym celu odi- 
! działy vać  na rządy.
| 1'b'dakcia „Robotnika" dodaje 
j komentarz, iż P. P. S. w dążeniach 
* do zachowania pokotu nic różni się 
, od socjalistów gdańskich, którzy 

rozumśeią konieczność blizKŚch i 
przyjaznych stosunków polsko- § 
‘gdańsk eh. Socjaliści gdańscy obie
cali za dwa tygodnie przybyć do 
W arszawy, cełcm rewizyty.

W ę g rz y
iii prcsz Miłą E i M ; .

Budapeszt, 28. stycznia. (Teł. G, 
P.) W komisrl: spraw zagr. hr.
Rethlern odczytał dwie mowy wy
mienione między rządem węgier
skim a Radą Ligi narodów w sp"a,- 
wie kontroli wojskowej. Rząd wę
gierski' podkreślając, iż uważa się 
za równego z innymi członkami 
L:ki narodów zaprotestował prze
ciw temu, że Liga narodów dopu
ściła jako członków komisji kon
trolnej przedstawicieli także i M. 
Ententy, meczyniąc różnicy mie
dzy zwycięzcami a zwyciężonymi

, a nicdoprściła przedstawiciela wę
gierskiego. W odpowiedzi Liga na
rodów zapewnia, iż prawa węgier
skie zostaną uznane na zasadzie 
zupełnej równowagi, lecz odpowia
da odmowie na żądania węgierskie. 
Następnie oświadczył hr. Bethlem, 

j że Węgry oczywiście nieuważmą 
, bynajmniej sprawy za skończona
I i rodefmą zależnie od sytuacji poli- 
j tycznej odpowiednie demarchę. Ko 
j misia aprobowała jednogłośnie o- * 

świadczenie hr. Bethłema.

nadużycia ftomendsnfa pensji i»Heńs^tsj.
Sprawę oddano proKuratorji.

(Telefonem ud naszego korespondenta.)
W a rsz a w a . 28 stycznia. (Z> J gry karciani . Na polecenie nspek- 

Jak już podała „Gazeta Poranna" i tora gl. komendy policji p. Ga Je, 
- aferze policyjnej w Wilnie zosta- • sprawę komendanta i naczelnika 

ły za ządzone szczegółowe bardzo urzędu śledczego oddano prokura- 
badania czyn tości komendanta po- torowi. Wczoraj bawił p. insp. Gal- 
lic i wileńsi iej i naczeln ka urzędu Ie w W arszawie z r Syortem u głó- 
śl.-dczego. Stwi rdzono, że stoi on wnego komen ania poc/.em na ych- 
pod zarzutem ściągania haraczu miast powrócił do Wilna z szero-
organizatorów b ał pruskiego klubu kiemi pełnomocnictwami.

Kresowi urzidnicy otrzj- 
mają mundury.

(Telef nem od naszego korespondenta).
W arszcw a  28 ..i.,czu,d. (ż.) Ko

respondent Wasz dowiaduje się, że 
te.y rządowe rozpatrują projekt 
■ prowadzenia mundurów dla urzę- 
ni! ów państwowych. Mundury te

0 rzymają przedewszystkiem urzę- 
Juicy administracyjni województw* 
wschodnich. Nowacja ia stoi w

wiązku z uchwałami ostatniego
zia du wojewodów.

o — •'
p o m y s ł o w y  l e j z e r o w ic z .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W ar.zcv ca . 2j> styczniu. (L) 

/Ja rzy ł się tutaj ciekawy wypadek; 
niejaki Lejzerowicz czytając zapo
wiedź o wielkiej maskaradzie w jt-  
dnym z tutejszych kinoteatrów na
był bilet wstępu za 10 zł. poczem 
na podstaw ie tego wzorn zamówił 
w druk rni znacznie Azą ilość bile
tów, które p zy pomocy swoich 
towarzyszów rozsprzedawał. Można 
sobie wyobrazić żdziwienie komi
tet .i ztbaw ow ego, który został za
skoczony faktem olbrzymiej ilości 
uctes^ników zabawy przy stosun
kowo pustej kasie. Dopiero później 
komitet wpadł na trop oszustwa 

przy pom cy urzędu śledczego 
zaaresztował fałszerza i jego wspól
ników.

ZIRYTOWANY PROBOSZCZ
I USUNIĘTY ORGANISTA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a- 28 stycznia. 'Z) 

Są:i okręgowy warszawski rozpa
trywał ciekawą sprawę. W Pontie- 
ch wie tamtejszy proboszcz Pabia- 
nowicz usunął miejscowego orga
nistę Bednarskiego. W parafji or- 
gmiota oy; bardzo łubiany a po- 

ieważ nie miai kto grać na orga
nach, t. zw dozór kościelny 
wprowadził o ganistę do kościoła
1 posadził przy organach. Organi
sta zaczął grać. W tym momencie 
ks. proboszcz przerwał naboieó-

wo i kazał usunąć organistę. W 
iczubacie dozór kościelny i organ
ista zostali * oskarżeni o św ięto

kradztwo przerwania nabożeństwa. 
S \d okręg j wy skazał organistę na
2 tygodnie aresztu ale organista 
odwołał się ao sądu apelacyjnego. 
Przesłuchany w charakterze świad- 
k i ks. Pabianowicz oświadczył, że 
, a wiadomość iż organista wyrzu
cony g, a na organach wprawiła go 
w tm  grzesznej irytacji dlatego 
o i z r ^ a ł  nabożeństwo. Sąd uwol
nił organbtę wychodząc z założe
nia, że Dostępowanie jego nie było 
dos atcczuą przyczyną do przerwa
nia nabożeństwa.

SCHWYTANY MORGENTAU.
P ra g a . 28 styczn.a. (Te:. G. P )  

W. B. K. Bohemia donosi z Berna, 
że policja aresztow ała pewnego o- 
sobnika, który jak się okazało był 
wysłannikiem Sowietów. Areszto
wanie nastąpiło obok Znajmu, 
gdzie cs tbnik ten chciał przekro
czyć granicę. Znaleziono przy nim 
wielką sumę pieniędzy. Twierdzi 
on, że nazywa się Fedor Morgen- 
tau i że ma do spełnienia ważną 
misję w środkowej Europie. Odda
no go sądowi.

Popierajmy cele

S z M ?  ludowej.
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Z  dnia.
UR4ECZNOŚĆ KUPIECKA A KLIEN

TELA...
- .  . _ Lwów, 28 stycznia.

Ob-azki- -
W dużym magazynie artyku/ÓM mo; 

dnych wypachniona oystyngawana aama 
przerzuca od godziny w steaie koronek, 
jedwabi, wstążek, bard&ur piórowych, 
haftów j tym podobnych przyborów do 
utworzenia wytwornej toalety... Panna 
sklepowa czeka tisrpliwfll ma wybór, 
wysila całą swa elekwencję, by kdientce 
dodać gustu. —

Napróżno._ Dama nie 'noże się zde
cydować — coraz bardziej niecierpli
wym i rozdrażnionym tonem powtarza: 
— nie. to się we nadaje., p-oszę mi po
kazać co innego.., Panna posłuszna zno  ̂
si coraz to nowe pudła, wykłada i roz- 
.wija ich zawartość... Pani szarpie ner
w ow o ctamuchne materiały, r/uca nie
dbałe delikatne Kwjaly.-

Panna sulepowa odważa sie nako- 
niec na skromną uwagę; — nroszę ła
skawie tak nie przerzucać, bo to są ar
tykuły które się niszczą i potem nikt ich 
nie kupi.., -  —

Dama staje w prnsach.. Coś takiego! 
Arogancja kupców nie zna. dziś granic.

Jeśli klientela nie nia prawa oglą
dać, to najlepiej proszę zamknąć sklep...

I pełna majestatycznego oburzenia 
odchodzi...

Jako pendant w innym sklepie mod
ny goguś wybiera krawatki...

.Sto i marudzi, każdej formie i g-atun 
ko w: rna coś do zarzucenia, polemizuje 
z  obsługującym go funkciona.ruszem. czy 
ni itiu dłucie wykłady na temat mody 
v  Londynae, Paryżu i trutych centrach 
światowych... Ma widocznie czas.. Na 
koniec po ogią4n-ęciu całego z-.pasu kra 
wątkowego w magazynie oświadcza; Ja 
tu przyjdę Lr.nvm razem, bo ddś w łaści- 
wśe ide rraałcm zatniafn kupna, chciałem 
tylko oglądnąć..

Kopiec djawa się rą repliką, którąby 
Cfedał usłużyć na odchoai cm gościowi...

W sklepie niodniarskim na wstępie 
seawriu roi Iriy od kiicutek. Cały perso- 
e-a w rocłru W chodzą dwie panie. Tedna 
js zz mżą rem knpm, druga w celu eksper
tyz./... Zac/.yna się przymierzaitie. Mod- 
ntorna ix>daje modele jeden po drugir.i, 
^ani ubiera, zdejmuje naradza się z przy 
jariólką, wywiązuje się różnica zdań; 
Uwagi z początku .-wiązane z tematem 
schodzą na zupełnie Gne drogi panie u- 
dz.olaią sobie spostrzeżeń — o swych 
znajomych, przyjaciółkach... zgoła kon
wersacja każe jiji zapornni.ee o cudu pnzy 
bycia... Modnianka czeka... a innych 
pań niema komu obsłużyć.,,

Zostawłr więc konfcru,ącs sw-ijTmu 
losowi, a zwraca się dó innej klimirtki.

KOMPROMITUJĄCE BOLSZEWIKÓW DOWODY.

Pisma estońskie reprodukują' j szereg zdjęć przedmiotów, .-akie znaleziono 
przy bolszewikach, zabitych podetas znanej próby zamachu na Tallin. Wi
dzimy tu (w środku) niezwykłej budowy specainy karabin bolszewicki, oraz 
czapkę i ■ przypinaną „maskę" mundurową. Te dwie ostatnie części gar-oeroby, 
udające unifonn wojskowy- esteńsk. nosił na sobie letnik sowiecki, który skut
kiem nieszczęśliwego wypadku spadł w Estonii. ,

Odroczone wydanie floty Hrangia
NASTĄPIŁO NA SKUTEK PROTESTU RUMUNJT I BUŁ0ARJ1.

iTelefoneiiut wł. „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 25. stycttrla.
Jak utrzymują w dobrze poinfor

mowanych sferach wspólna akc a 
rządu rumuńskiego i państw bał
tyckich w sprawie niedopuszczenia 
wydania przez Francję fioły Wran- 
gla sowietom, miała odnieść w Pa
ryżu pożądane skutki. Mianowicie 
rząd Uerriota miał zadecydować, 
iż uwzględniając >te protesty, po
pierane przez niektóre wpływowe 
strouinictwa francuskie, wydanie

f-eły zostanie odroczone, aż do> 
„odpowiednie! chwili".

W pewnej m je^ć do tej uchwa
ły miało sie .przyczynić stanowi
sko rządów jugosłowiańskiego oraz 

i bułga-skiiego, kxóre zgłosiły swój 
i akces do protestu Rumunii ,,z po- 
1 czucia solidarności1*. Naturalnie so

wiety stanowczo protestują pspj.- 
i ciw tej zwłoce, podkreślając, że 
| zwrot floty jest pierwszym, a nie- 
| oclzowmym warunkiem nwnyślno'- 

Ści rokowa ń Jrannusko-sowlerkich.

Nagle dwie damy wracają do rze
czywistości. Widząę... moduiarkę zajętą 
gdzieindziej, wybuchają oburzeniem:

—- Co za lekceważenie! Jak pani mo
że odchodzić, póki jedna obsługa nie za
let wkna! —

„.Publiczność narzeka na niegrzee?- 
ność kupców...

Rezwątpwna, ze liczne są wypadki. 
gdz,ic świiat handlowy nie dość usilnie

■ sitara się o tę naczelną cnotę kupiecką. 
; Ale bezstronny ofoserwatrr musi stwier- 
i dzić, żc bardzo często wina leży także 

pc .stronie publiczności...
i o ile w szkołach handlowych była

by wskazana ranką obchodzenia się z 
klientela — o tyle z  drugi;?! strony przy 
dąiipjy ,sje nam także kursa. poniżające 
puoliczność, jakie są granice jej praw. ja
ko klientki sklepowej. J P.

Proszę o gtes!
DWA W WINIEN WYGLĄDAĆ 

PO EUROPEJSKU.
Lwów, 29. stycznia.

Zachęcony ukazującymi się codzien
nie w „Gazecie Porannej1' notatkami, 
dotycząc' mi spraw aktualnych naszego 
miasta, proszę o glos w sprawie ważnej 
mejem zdaniem dla zewnętrznego wy
glądu Lwowa.

Podczas walk ukraińskich w r. 1918 
«$lkcdzcS| zostały przeiz strzel arinę 
budynki oraz lokale sklepowe, znajdują
ce się w pobliżu główne: pucziy Ody 
inne ickale już og lat 6 swe portale od
nowiły, narożna apteka u zbiegu irl. Syk 
stuskitj i Słowackiego waga. swoiip 
wyglądem wszelkim pojędpm kultury.

Czytamy w gazetach, że Magistrat 
kazał ten lub ów szyid ściągnąć ze wzglę 
do w estetycznych — sądzę, że tern ba
czniejszą uwagę powinien zwrócić na 
tak wpadający w o,ko lokal oraz kamie
nicę. około których codziennie tysiące 
ludzi przechodzi, i który szcwgólnięi 
wpada w oko przyjezdnym do Lwowa, 
leżąc na głównej linji z dw ona główne
go do cenrrum naasta.

Warto przypatrzeć sie fej aptece. Na 
porozbijanych strzałami ścianach wiszą 
■od r. 191S puste ’amv. obejmujące nie
gdyś nawis. Do lata ub. r. niczem nie by
ło zaznaczone że lokal skiepowy jest 
apteką. Wr lccie tegoż roku dopierc po
jawiło sie coś w rodzaju płachity z napi
sem „Apteka". Sądziłem, że to tylko 
wywieszka przeGriwwa, ale świstek ten 
zbrudzony deszczem i kuizem dotąd się 
utrzymuje.

Sadzę, że właściciel apteki, człowiek 
poważany i zacny, powinien skorzystać 
z tych uwag i doprowadzić do porząd
ku zewnętrzny wygląd swojego lokalu.

Lwowianin.

J T A D E S Ł A W i : .

Lekarz dentysta 
DR. MED HENRYK BERGER 

Lwów, Legionów 7. 9—1 i 3—b
Leczenie 1 usuwanie boiu lampą Sol* 
lux (przy sprawace zapalnych, neura* 
giach Ita), lecznic chorób dziąseł ąf- 
sonwńlizarją (prądem elektryczny rr.). 
L e cfn łe  zachowawcze zębów. Wsze1- 

kie praes techniczne. Z.2-%

j * ię„ą  m y  o ce lae b  
1 z a d a n ia c h

Tow. Szkoły Ludowi j

ê)leto~ „Gareh' Fo . 1' z 30  slorzn: 1925.

m apjan  HEMAR. 4

Z Wioch.
IV

w Wńrym autor przybywa z  zie
mi polskiej do włoskiej, uczy się 
po włosku j przyjeżdża do Florencji.

Nipprzf rwany, nrazmęczony stu
kot kół .rozbijał światło dwóch lam
pek elektsyoznych w przedziale, w 
[żółty, drżący blask. Roztłukiwał się 
w  bezładny klekot, n!i stąd pi zowąd 
zwierał nagle w1 ^zyhkie, rytmicz
ne  takty i dopadał jakiejś zapomn a- 
M  prostej melodji i wtłaczał Ją 
w  siebie, nicłł. męczył uparcie, nie
znośnie. do znudzenia, potem, na 
pierwszJy.ni zakręcie, rzucał ją w y- 
głupiaią i nawpói obłąkaną i rozsy
pywał s4ę nagle w dzńkfe postuki 
pomieszainych synkop.

Ciąigły, niespokojny chybot wa- 
uanu, pełny bełkotu, szczękań i 
zgrzytów i przesycony ckliwym 
zapachem rzem eni, żelaza, lakieru

| : węgla — zarówno Qraźni i odrę- 
1 twia. Zmysły obtłuczone \ ogłuszo

ne od wierzchu, zachotfzą mgłą — 
powlekają się szlkliwem — tuma
n ie j-  Słowa idą długn. do mózgu, 
gub ą po drodze swój najprostszy 
sens i dochodzą obtce i zawite Oczy 
’;e ,rozum:eją zwyczajnych ksztił- 
fów pluszów ąj kanapy, walizy, 
wysmukłej pani przy okno i napi
su „tredoo — caldo“ pod przekrzy
wioną rączka ogrzewacza.

Budzi się melanchoŁne poczucie 
obcej wszystkiemu samotności i pod 
bezładną warstwą zgiełku zaczyna 
nasłuchiwać w silebie i rwysyła 
spojrzenia w e własną głąb, jakby 
w  milczącą i cza mg studnię, w któ
rej domzeć można rzeczy najzawil
sze, naljrozma itsze, najbardziej ta- 
iiemnicze r najtnmiei spodziewane: 
własną twąrz- 

Nawiżół śwndome. najckliwsze 
tęsknoty, myśli i przypomnienia 
płyną przez głowę cieniami:, pierz
chają z. mózgu przed hałaśliwą, 
głodną sforą stów i spływają w 
drżąoe przeczulone nerwy, które 
wtedy wiedzą rzeczy mądre, nie
uchwytne f niepojęte.

Obszerny i wygodny .-przedział 
zajęliśmy we froe j zawarliśmy 
szybko powierzchowną i nioobor 
wiązującą znajomość, jak dobrze 
wychowani Judzie, których czeka 
wspólna noc.

Obok mnie siedział młody czło
wiek, który przedstawiał — nie
zbyt SiCzęśliwre dobraną — mie
szankę narodowości. Nazwisko 
miał niemieckie i, no niemiecku 
Przyznał sie, że jest czeskim oby- 
wiatelem. Zapewniał jednak naszą 
wspólna sąuiadkę, tudzież mnte, że 
właściwie jest Węgrem, a całkiem 
właściwie — Słow akiem. Zapewniał 
nas o  tern jeszcze kilkakrotnie, zc 
każdym razem zmieniając te- nie- 
nwa^ko-cześk o-M^gile t' skór sło w a ± i  e 
komb naaje, a co narważniejsze — 
nie wygląda! „przytem** na Żyda, 
coby całąi tę zawiła sDrawę odrazu 
uprościło. Oświadcziyłem mu, że mu 
zazdraszczam, ponieważ na jego 
irńetecu miałbym uhleb w rękach, 
jako chodząca mała Liga Narodów,
1 i ponadto ras. Stwier-lził jednak, 
że niestety „u nich* to „wszyscy 

1 tak...“, woboc czego jest 
1 kiem w banku, jodzie teraz do

; Włoch, aby spędzić tam cziterotyr- 
j godniowy urlop, poczem pokazał, 
j że ma na to pieć tysięcy lirów, a 

jakby miu zabrakło, to mu jeszcze 
z domu poślą. Bardzo jzybkr udało 
mu się uspokoić mime w. tym wzglę
dzie naizuoemiej.

Nastza szitk^iwna sąsiadka była 
Amerj^kanką i na pierwszj rzut o- 
ka można iej było przyznać peł
nych „100%“. M/oda i raczej cbuda, 
iuż wysmukła, ubrana (jakby.® „Da- 
me“ — specjalny numer; „Oktober- 
o;se nach Itali#h“ — miała nicnY 

praktl^zne i łagodne, duże wybla
kłe oczy i potężne szczęki w któ 
łych musiało tkwdć erznajmniej 
sześćdziesiąt cztery zęttów.” lóżnej- 
wielkości — trzydzieści i rw a  duże 
naliczyłem bowiem u niej na wierz
chu. Pożarem była bardzc sympa
tyczna — nozc i awiwszj* męża w 
Nowjmi Jorku, jechała na zimę to  
Włoch — dla zobaczeni? „tego Mi- 
iielangela i sfotografowania papie
ża, Mussioliniego, cdosseum, Wezu
wiusza i niebieskiej groty...

Wyszedłem na korytarz, abS 
pnzećść s’C trochę j wypalić ^papie
rosa. Ujrzałem, że sąsiednie iuoupć
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Z teatru N ow ości \ Co m ów i Nemo:
„Rzdio dziew czyna*, o p ere tk a  h  ? 
Z erłe ttu , m uzyka P, W ein er: j

LWÓ M, 29 4f>C2<tij;
^  Wyk orana w* wtorek 2 i' o ir 
iiovuść'.z GD tuzin- ope-eiki narzu 
cs jednc.sikoir, muzykalnym rrflek 
sjt  uia iwó.cześc' naszych czasóu 
niezbyt poch tb n ,. 'fcśihk kiedyś — 
ni iHo itttipor s io w o  .opere 
ii.j* fn h y to  się dziełami wybi
tnymi: nic <i\ówąL juz o genialny li 
itoiano2yc>c.b j Ofh nbacha luk 
jana Straussa, obejmował repertua 
iemr.iiny znakomite utwory S >up- 

Lec, qjfe'a, M ilo:kera, Au- 
d rara , Piai q-.sette’a i im ych mi
strzów. Dziś pracują na t.m  polu 
inne „siły*. a pró .z dzieł słyn
nych kcmpozytoiów jak Fr. Lełur 
i Orkar Strauss, nie dostarczyły 
czasy przedwojenne żadnych nie
mal okazów udatmejszych. Obecnie 
.skleja* kom i ozy tor jakie dwa mi- 
i  me iGxtrosy, lub tanga z mai- 
szem o poziomie lak zwanej „Piatz- 
musik.* z jednym sentymentalnym 
duetem, reżyserja dokladi kilka 
baletowych popisów i skrypt zc łi 
szem nowej .operetki" p syła sit; 
do drukarni. Więc zanik twórczo 
ści na całej linji...

, R id o-dziewczyna* nie edzna 
cza się też wyższymi pod wzplęden 
muzycznej pomysł ,wości walora 
mi. D iwki h m 'opatyczne m uz/li 
zawanej w tej operetce wystarczy 
łyby zaledwie na okraszen e iritle- 
óramu lub k io o c iw li ,  a dług:e 
bez końca, dyalogi (wygłaszane n 
tabene onegdaj przeważnie z (owa 
rzyszeniem wadliwej lub jąka ące 
się dykc i) i adają tej nowość 
wszelkie cechy charakterystyczne 
farsy. Epizodów komicznych ii 
brak, lecz tasiem c.w a dłujość II. 
aktu naraża widzów n a p ió b ę c ie r  
pliwości faktycznie dotk iwą. Tyiu 
dzieła „Radio-dziewczyi.a“ przed
staw ia łamigłówkę w swoim ro
dzaju. Nikt i nic tam — o i e się 
nie mylę — nie ,-adionuje* a noc 
po wzruszeniach, doznanych pod 
czas premiery, bezsenną poświęci-

G ło s  z odda li.
W/ się dziwicie kdChątii dnjhowi?, ■
Czem i nie b,lem  tale dlhgD na piwię i 

ja w te chwil) Co innego w ąławt«
A skoro wygrem, Cały świat zadziwię.

Snoby! dla których tylko cudza ió  a 
J js t  to ta z:emia dot d nie odkryta,
Ałiecie, g lz ie  iD ą  W yspy Silpplotta 
Fun, H k hoko, Franftiś, Mąlafchiti?

Zamiast do Kafki b k g tć  tak ak cjtkak.
I niewolnikiem być swe£o nawyku,
Ja Niebezpieczny zwiedzam Archipelag,
Co na połudn u leży Paty fiku.

Przepływam cudne morza kóralowe 
1 łowię perły na jedwabny sznurek 
Wrażeń a dzikie, ro  ężne i nowa,
W których tak tonę jek w gjłębińie nnrtk.

W dżungle na brżzźne mój szłfurtor śj* ww erca. 
G lz ie  człowiek c ągle śWe życie r ia riti,
1 g lzie  co chwila czarny luaożę ca 
Ze smakiem chrupie udo misjonarza.
Ta brzydka pasja fcKai-kai“ Się nazywa.
Dla negra rozkosz, d a  Mas nić smacznego. 
Pomyślcie tylko, gd b /  t k do piwa 
Władzio wam podał kotlet z Giąt nówsk^ejgo r

Koj)ie'y tut j czarne ak rtram ent 
1 noszą gw żdzie i Obręczt w nóśie 
I ma ą znacznie większy terfł eramen 
N ż  ra ;z  F.anie, jadw gi i Zo.ie.

J tż widzę jak was g y ą z'e h m ry,
Z :m w świat w \fu n ą ł z pijaćkiegć grona, 
b ąd te podióże? eto jesiom ć h - r /
I czytam w łóżku cykl Jacka LońdonS.

?

z artys ycznej pracowni Z. Balka 
Z Wykonawców wymieniam na 

‘erwszem nrejscu wyborną, pe ną 
wdzięku i alotiioś .i a zaraztm iły 
komicznej H R packą (G rda), we- 
so ą w ponętnym k jstjum e - .d .i-  
-ki p. F. Brzeską (Roksana), i ar- 
cykomiczną w swe, pawadze p. A- 
Kasprowieżową. Z mezwykią w er
wą grął, śpiewał i tańczył p. S j-  
wiński, doskonały Tytus Tym an, 
a nanajgo ręts.e  uznanie zasłużyła 
^nakomita w swo m rodzaju krea
cja p. S. S oślanda (fabrykant cze
kolad/) Ruchliwa i wesoła przed
stawicielka Mąrjanny (p. St. Ryb 
ska) rr aia kilka szczęśliwych mo
mentów. |e?z ?e słowa rzetelnego 
uznania dla wywiązujących się su
miennie Z ' swych aaań pp.: K 
OstrowStkifgo. M. K p.zyńskiego i 
R. Bo:anowskiego.

Reżyaeija p. M. Tatrzańskiego 
była staraeną, a usiłowania arty- 

w i piękni wystawa zewr.ę izna 
przyd(użą'm aie dość zagroiony ży
wot „Radio - dziewczyny* m  de
skach lea tra  Nowości.

Fr Neuhauser.

t.jin roz vią?aniu następując' g > dy- 
ł.-mafu: ( zy operetka Weinera mi 

yć reklam) dlą aparrtów  Radi , 
czy — odw otniis — R idio ma de- 
ydować o ic  g o ie : p iw^dze iu 
ego n jnowszego fabrykatu opere- 
k wego.,

Kwestja nie dająca się wyja- 
ć.
A fyści i rali i śpiewali „co i 

niore- , * humorem podny n lepszej 
rawy. Kt^ś zloś' wy powiedzi J,  

że ore-tTfca byłaby . obrą. gdyb .■

| ą s róco o o jakie 3 akty. Ta 
| ź e  nioźe rtiej st, lec? długie ,p ży 
J wota e riie biz i Swiadam, a ni - 

które p eudókóiń czne, póińyału p. 
Zerl u sceny w a cfct o byt z# po‘ 
mo ą r zzmczliw e - konwu j iych 
ruchó i- groteskowy h faidów, 
jrzyp min t.ących'Chor go, któremu 
wstrzyk-i ą już kam forę.. D ) t. 
akcji i atu rW wej ptz o y  iła si 
w rw niektó y h artyitów  wesołe 
ańce i b i dz < pomy 1 )Wi z pic- 

k n m  e ek ein św et i n m dekoracja

m y o E S Ł f t w i .

Na Raty! Na Raty!
S p rzed a jem y  o  35 V, taniej

n i ł  n t s z ę d z i e  tow ar/ z pier
wszorzędnych fabryk zagranicznych, 
ikko to : Sm k ing i, żak ie ty , u b ra 
n ia , r  9 ta , fu tra , ra g la n y , p ła 
szcze d am sk ie  oraz te k s ty łja .

Na zamówi, nie wyrabiamy też 
w sze lk ie  u b ra n ia  d / m ia ry  z naj
lepszych towarów zagranicznych.

P osimy oglądać n is z e  ma- 
j zyny bez przytnum  kupna.

SGHEiHER i Sha
  Lwów, Gródecka 57. 557

uaj grosz n i  cele

Tswarziistwi szliiig Łidiwej.
zajęlf czterej Japończycy i jedna 
Japonka.

,.Japsy“ byli wszyscy mali, 
.wszyscy mifeli kruczo-czarne, lśnią
ce włosy, przeraźliwie żółtą Skórę 
na twarzach, ogromne czarne rogo
we okulary, skośne oczy, rzadkie 
zęby w  ustach i kauczukowe man- 
kSely wystające daleko poza przy- 
krótkDe rękawy przykrótkich rąk. 
Wogóle wyglądali wszyscy, jakby, 
ieden Japończyk w czterech egzem 
"lairzach. Japonka natomiast była 
ślictzna. Siedziała w kącie przedzia
łu, drobna i nieruchoma i wodziła 
dokoła uważnem spojrzeniem du 
żych, czarnych, niewiarygodne 
pięknych ocziu, wyglądała całkiem 
jak egzotyczny, czarny ptak inkru
stowany na Wieku japońskiego pu
dełka ze srebrnej laki.

Potem przesali obok mnie dwaj 
dżentelmeni, Anglicy, z krótkiemi 
fajkami, „Bruycra“, tkwiąicenr w 
wygolonych twarzach. Wróciłem 
do przedziału i zaczęliśmy wyszu
kiwać na kanapach możliwości snu. 
Wszedł konduktor i sprawdzał bile
ty i wychodząc skręcił kontakt e- 
klkitryczńych lamp.

Oczy zalane nagłym mr kie ri 
nie w'idwf>ły zraizu 11L'.' Potem zc 
szklanej półkuli u sufitu wagonu 
zaczął się' sączyć ciemny, fioleto
w y blask i iaśinejąc coraz bardziej 
rozwinął s’ę, ńitoy ogromna lija w 
łagodne błękitne światło, k;óre roz
pyliło się po całym przedzale, jak 
zapach kwżatu i falowało w  p w e ^  
trzu i spływało ze ścian i z pluszo
wego ob:cia kanap, nikłemi struga
mi niebieskich' linji i błękitnych
cieni. T_---- -

Uirzałetn nagle przez czarną 
przeźroczysta szybę, że za oknami 
pociągu ufiieka noc pełna niewysło 
wńonej pwknąści. Noc ze srebrnej 
biarhy, pofałdowana w diziwaczn-, 

ziałty ogromnych gór, zalana po 
brzegi przeźroczystą, zielona paty 

■1 wysokiego księżyca, który snuł 
e, jak maty srebrny łabędź wśród 

preirudicjmych chmur granatowego 
meba.

Raiz po rąz wpadał pocńąg w  tu
nel wypełniany blałemi kłęibami pa- 
ijy i tłukł się w irrim zgiełkliwie, po
tem cichł znowu j znowu rozwie
rała się przed nami noc cudowna i 
zaczarowana księżycem, niby nowy

rozdział najpiękniejszej bajki dla 
dużych, zmęczonych dzieci, w którą 
niosło nas błękitne cóupe cudowne
go pociągu: tęsknoty.

Fantastyczne wiadukty i mgłą Za 
lane oddalę pryniędży garbami gór, 
czerwone świada połyskujące na 
zboczach i czarne, uśp one lasy 
przepływały w pobók nas. ucieka
ły wstecz, gficły, niewchłoniCte je- 
jBcze w pamięć, nieogarnięte wizro- 
kle.m. w bolesną przeszłość. ija;- 
pięknioisze a już przypadłe. Ra: 
wraz śm ia ła  za oknem w oszala
łej. wściekłej ćeźdizie czarna wiedź
mą na czerwonej mioffc świecą
cych iskLer.

Na foletowym kloszu lanmy 
drżał nerwowemi Piikrimi, kółecz
kami ognik’ mOiiego pap^ro^a. W  
nieustannym dreszczu trząś} sję n? 
yjafce kant kufra śpiącej Amery
kanki.

Myślałem — jak nazwać to, co 
nas wzysttkich. ludzi różnych Pis i 
■ i rodów i późnych częśoi świata 

wytoralo Irazradnie i naóśiep — z 
Ameryki i Japnjnjk Polski i Czech 
i Angki j  Bóg iwie skąd — i że n/e 

* •.•'--zyUkidl z nieodpartą siłą w  tę

jedną stronę, w jeden kraj, choćby 
najpiękniejszy i najbardziej znany 
i sławny? Jeżeli teraz — w tej 
jednej4 chwili każdy z tych ludzi 
myśli, albo śni o sw a ej oczyźnie — 

smukłej, zębatój Amerykan
ce śnią sto. -rapaczc chmur Broad
way‘u, albo Biały dom waszyngtoń 
ski, skały Kordylierów, czy wodo
spady N:agary, a żółta Japonka wi-. 
cizi we śnie zielone pola ryżowe, 
zatopione w wodzie i papierowe 
damki Jokohamy, a Czech duma o 
wysokim zamku Hrad-ctzynu, a Ah" 
głik myśli o olbrzymich labiiryn- 
ich giganfyaznego miasta, a Ja 

wrciąź i bezradnto 00 drugą myślą 
potrącam o — excus©z le m a t  — r  
Lwórw — jakiż ogromny świat sty
ka się najdziwnSej w  tych kilicu 
błękitnych wagonach pooiągu, któ
ry wiezie ludzi jak niepokaźne w a
lizy pełne bezcennych snow?

(C. d. n.)
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Lwów, 28. stycznia.
Gdy równocześnie obok nas 

Rosja sowiecka na akiem właśnie 
podłożu praktycznym rozwala od 
rębności ghetta, wtłaczając w uie 
kulturę nowoczsną i kierując na 
olbrzymią skalę masy żyd. ku prs- 
cy n b d n .z e j  i rolnej, o u nas 
w rozmyślaniach o „realnej poli
tyce" w sprawie źydowsk:ej do 
sfery praktycznego ciynu wcale s ę 
nie dochodzi. A przecież można — 
abstrahując w tym wypadku od 
szczegółów nacechowanych bolsze
wicką ideolog ą naszego sąsiad > 
i od bredni antysemickich 6 żyd. 
regimie w Ro ji — powiedzieć 
sobię: „Fas est et ab hosto doceri- , 
zwłaszcza, ie  „periculum in mora*.

Ale na to, by wziąć s ę do li
kwidacji ghetta, (r;eba wyzbyć się 
znów ednej „i‘ ć f x i “, na któr 
cporu e od dawna polska racja 
stanu: że obóz ortod ksyjny ż - 
dowski jest ze względu na głęb-ze 
dygi i najdalej posunięty oporlu 
nizin czynnikiem o wiele bardziej 
dla Państw a w artości ,wym niż 
obóz sjcni lyc ny. iele na t-r  
temat m oiraby  pcwied eć. al? lo 
jedno theba  sobie up żytom nić, 
źe efcsklu ywizm cbyczaj w y  1 se- 
kciarski fanatyzm wyznaniowy jes 
w tej mierze o w elc gors; ym ni 
ekskluzyw zm poi tyczny i ptóby 
eksklusywi7mu kulturalnego.

Starałem się po kiólce wy ca - 
zać, że objektywne warunki by- 
najmnie nie przem aw iają za s.cze 
gólnem uprz w iiejow anem  sjom- 
zmu. Niemnie rależy ię z nim 1- 
czyć jak z każdą liczebną siłą po
lityczną, należy wciągać go do 
pracy państwowe , by mu copo 
móc w „przystosow ywaniu- się 
do państwowości polskie1, należy 
d ć .ą iu  w m y j  zasad rzitelnej 
demokrsc i prawo wyżycia s ę, a 
zerwać do reszty z nier zumnemi 
represjami. Nie zdołają one bo
wiem w stanie rzeczy niczego zmie
nić, skoro je t sjonizm natu alnyr 
objawem niezdrowych warunków 
społecznych. Przy calem uwz le- 
dnieniu tego momentu, że w fych 
warunkach społe z ’ych tkwi punkt 
ciężkości sprawy żyd., nie należy 
liczyć się z n m tak d tlece, ażeby 
wpłynąć to mia'o hamująco na 
samorzutny proces jednoczenia się 
żydów z narodem polskim.

Jeśli idzie o stanow isko młodej 
grupy zjednoczeniowej, to mogę 
oświadczyć, że pragnęlibyśmy ba - 
dzo, by sjoniści zacięli się jalna j- 
prędzej cieszyć pr, tekcją różnych 
„miarodajnych czynników- jako 
ozekęmo jed ,n i „realni rep:eze - 
tanci żydostwa.* D iś siła ich przy
ciąga wszys k e op r unis'yc.ne 
i geszefciarśkie, a za azem niepe
wne, e le m  nty ż dowskie. Sztuczny 
protekcjonizm przv czyni się do 
wzmożenia t:go  objawu. Dla nas 
nie wyniknie stąd żadna moralna 
szkoda. A jeżeli idzie o nastroje 
społeczeństwa yd., to wierzymy, 
że sztuczny protekcjonizm nie zgal- 
wanizttje separatyzmu, goy wal ć 
weń będzie podobnie jak w anty
semityzm prąca naprzód siła dzie
jowa ju tra .— nowoczesna demo-

N asze ko resp o n d en cje .

W iedeń  w  s ty c z n iu  1925*
Zmiana nastom w stolicy. — Chęć ściągnięcia z  powrotem obcych. — 
Teatralja wiedenkłe. — Polata koto nta 1 ambasada.—Zanik ruchu tury

styoznego do PotskJ.
(Ko>cspond. \Vł. ,/lizety Porannej'1'.

i za)baw' itd. To spowodowało, że ob
cy omijają Wiedeń i wyjeżdżają d 
Włoch i Francji. W  tych bowiem 
państwach z wielką troskliwoścą 
otacza s ię , obcych i nie ściąga się 
od nich nadmiernych świadczeń. 
Wiedeń zbiera obecnie owoce swej 
fałszywej polityki. (W ostatneh 
liniach powiał inny wiatr z ratusza, 
postanowiono bowiem wszystKeir 
środkami dążyć dc ściągnięcia na- 
powrót obcych ćjo tego m asta) 
Temu brakowi obcych należy przy
pisać w  znaczne; mierze wiedeńską 
katastrofą teatralną. Wiedeńczyk 

a teatr pozwolić sobie nie może. 
a obcych jest za mało. Co prawda 
Opera" j ,,Burg“ nie r*tcją na tej 

wysokości, na takiej stały przed 
wojną. Z teatrów wiedeńskich za
sługuje obecnie n« wyróżnienie — 
teatr Reinharda (Josephsfcadt-The- 
ater), gdzie występuję stary Tientig 
z „Burgtatru“ wraz ze swymi sy
nami. Gra tych aktorów i całego
Zespołu iest tak doskonała, że ma
się wrażlertie -nie gry, lecz naj
szczerszego, głębokiego przeżycia.

Kolonia polska w Wjcdn u jest 
dosyć liczna. Wielu uchodźców o- 
Stedbło srią tutaj na stałe, gdyż neci 
ich wysoka kultura tęgo tniasra, je
go p:ek/ne okolice i znana. dobro 
duszność ludności tubylczej. Amba
sada polska ma z tego powodu wie
le do czynienia, zwłaszcza, że nić

_ . . .----------- — f handl. i przem. z Małopolską, :htn<e-
Na razie żyje państwo pożycz- j jąca od przeszło 100 lat, nie jest

kami, uzyskanemi za granicą. Skąd i  zerwana. Konsul Neuman, jako re-

Wiedeń, w. styczniu.
Po siedmiu latach przybyłem na 

krótki idzas znowu do Wiednia. 
Spodziewałem się, jż miaśto-oil- 
brzym zupełnie zmieniło wygląd 
i dusze. Bo każde miasto wła
sną duszę posiada. — Na pierw
szy rzut oka miasto nie zmie
nione, domy nieuszkodzone, czy
stość wzorowa, ruch uliczny wre 
gorączkowo tak sąmo, a może je
szcze bardziej, niż przed wojną. A 
ńpdnak prz?y bliższem wglądrpedji 
odsłania się wnikliwemu obserwa
torowi isroitna . prawda. Wesoły, 
uśmiechnięty zawsze i zadowolony 
Wiedeńczyk, dziś jest smutnym, a 
często ponurym. I nic dziwnego. 
WDedeń był przęćjeż przed wojną 
metropolią wtfelkióffo mocarstwa, do 
której codziennie przyjeżdżało ty- 
siąde obcych, pozostawiając tu 
znaczne kwoty. ~ Panował tu tedy 
bujny dobrobyt, miasto t  każdym 
dniem było bogatsze, handel j prze
mysł kwitły, wszyscy mieli Zatru
dnienie i zarobek- Obecnie jest Wie 
deń jakąś potworna głową bez 
ciała, rezydencją małego państew
ka. Nie ma zbytu dla swoich towa
rów, fabryki przeważnie nie pra
cują, handel i przemysł upadł i dla
tego w tern małem państewku jest 
teraz przeszło 150.000 b e rrb b t-  
nych. Zrozumiałą jest przeto *-ba- 
w a przed jutrem, otiź.wilęrciedlają- 
ca się w oczach Wiedeńczyka.

KNUT R aS.HIJSSEN.

je jednak spłaci, to walna troska 
austriackich mężów stanu. Plan 
Brertnera nie dopisał. .Obłożył on 
nadmiernymi podatkami przedsię
biorstwa, które słują ruchowi ob
cych, jak restauracje, hotele, lokale

prezentant działu handlowego i 
przemysłowego w ambasadzie, jest 
zawalony pracą, które! podołać 
może tylko dzicki swej niezmordo
wanej wytrwałości i pilności. W 
życiu artystytcznem koloni1 polskie j

Wielki reprezentacyjny
BAL PRASY

7 -  l u b e g o  1 9 2 5  r . Kasyno t Koło llt.-arl.

kracja polityczną i społeczna. Czci
godny nestor sjonizmu lwowskiego 
Ir. Dawid Malz, jak prawd:iwy 
,la dator tern io is ąęti- wyciągnął 

lamusa historycznego zarzut „mo- 
szkostwa". Nie spostrzegł :i^ nie 

aczny, że dziś zwraca się on 
swem ostrzem przeć w jego w a- 
snemu obozowi. Ktociękaw szcze
gółów, niech zaglądnie do cza
sopisma „Zjednoczenie", do ar
tykułów „Moszki- (Ifstopad 19 ’3 
i „Ustawy o mniejszościach- (wrie- 
s e i  1924) lub poinformuje s i j  i 
lobrych znawców terenu se Ino

w e "o. •. i
Życzymy sjon stom, by s ;ę da

lej wprawiali w komenderowaniu 
na czas odpowiednio obi czone 
części, swych posłów do bufetu 
•v celu ratowanią antysemickiej re- 
akc i za ce ę jajciegoś doraźnego 
„ esieftu*. Ż/Czymy icjt młodzieży, 
by dalej swą ene gję wysilała na

| opętańczy sabotaż głodnych ku
chni akademickich, kierowanych 
przez sjo ;istów, b się c alej ka - 
tiła lępym frazesem szowin sty

cznym, pilpul styką kodeksu poj - 
dynkowego i problemami fcx ro tta  

życz my jej, by ideałem jej była 
nadal niemal wyłącznie s 1 a pięść, 
mocne ko' mo i jawnie noszon 
czapeczka burszowska. W akich 
warunkach jes eśmy o przyszłość 
ia;zego ruchu spokojni.

Wiemy dobrze o ■< m, jak się 
ia sztucznym protekcjoniźmie wy- 
hodzi i dlatego protek jonizm taki 

wobec sjonistów napewńo nam snu 
z r o wiek nie będzie s p ;d z ł .  Trzy
mamy z naprężoną uwagą rękę na 
pulsie wś; ó'czesnego żydostwa i 
bacznem okiem obserwatorów do- 
.trzegamy już dziś w sjoniźmie 
politycznym pierwsze ozhaki gan
greny.

Dr Henryk Schipper,

SUyńny podróżnńk, badacz ckolic pod- 
biegunow ych w iutrzanej czapce Eski

mosa.

wysuwa s;e na. pierwszy plan prof. 
akademii, malarz RauchiugeT, sła
wa światowa. W portretach jego u- 
derza przedewśzystkiem koloryt, 
wyrazistość i artystyczne ujęc;e 
rysunku. Wchodząc do jego praco
wni ma sie wrażenie, że to nie 
■portrety, leaz ludz;e żyjący, czło
wiek wprost wyczekuje chwili, kie
dy przemówią. LwoWianin znaj
duje tam wśród całego sizeregu 
przepięknych obrazów, znakomity 
portret zmarłego ijredawno prezy
denta Izby handlowej śp. Baczew- 
skiago.

finansowe zagraniczne nie 
mają należytego wyobrażenia o 
naszem Państwie. Wiadomości, któ 
,re z kraju tam się przedostają, są 
przeważnie jednostronne, a gdy 
lym faktoir. przeczyłem j radziłem 
przyjechać do kraju, by go poznać 
i przekopać sfte naocznie o  nie
prawdziwości plotek, otrzymałem 
odpowiedź, że jest to rzeczą trud
ną. gdyż kole/ę nasze 1 wizy są za 
droigie, a ponadto na granicy jest 
obcy narażonym na uciążliwe, a 
często przykre rewizje. Te fakta 
odstraszają obcych od przyjazdu 
do niaraziego Kraju. Niestety nie
docenia sie u nas ruchu obcych., 
Szwajca pa, Czechy i t. d. stały 
się państwami bogatenUi, dzię
ki ruchowi1 obcych. Doniosłość ru
chu obcych, zrozumiały też inne 
państwa, l  ak np. Jugosławja urzą
dziła w zesżłym miesiącu kongres 
przy współudziale reprezentantów 
ministerstw, towarzystw turysty
cznych iitd., aby zastanowić się nad 
środkami, którem: dałoby się ścią
gnąć obcy.ch do kraju.

Tylko u nas istnieję poć tym 
względem zupełna apatja, i niezro
zumienie własnego interesu, a prze
cież i my mamy wiele pięknych
i godnych .widzenia rzeczy. Nasze 
kopalnie węgla, nafty, przepiękne 
saliny, zdrojowiska itd. możemy 
śmiało pokazać światu. Gdybyśmy 
ściągnęli obcych do nas — Sfdw 
byśmy dali )m możność pofeuania 
naszego kraju, wówczas wszelkie 
bajki o Polsce pierzchłyuy wobec 
oczywiste! rzeczywistości, a w te
dy byłoby zbyteeznem dla nas sta
rać się o kredyt zagraniczny _  za. 
granica sama ofiarowałaby nam 
swe kapitały, aby módz współpra
cować w  eksploatacji naszych 
skarbów naturalnych i naszego 
pmzemysłu. Dr. J. W.
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Z  przem ysłu
naftowego.

STATYSTYKA ŚMIERTELNOŚCI.
Z powodu nteszczęśliwyih wypadków 
yt r. 1924 na kn»alniacb nafty, gazu

■ wosku.
,  Lwów, 28 stocznia.

Nieszczęśliwe wypadki na kopal
niach nafty, gazu i wosku ziemnego w 
Polsce w  r. 1924 wyrażają się cyfrą 
0.011 proc., w stosunku do ilości robot
ników, zatrudnionych w wymienionych 
przedsiębiorstwach górniczych. Uwyda
tnić zaś naieży, że powyższy stosunek 
procentowy obejmuje wypadki śmiertel
ne. Tak więc przeciętnie jedien śmiertel
ny wypadek przypadał v  r. 1924 na 
8974 robotników'. 7 a ilość wypadków, 
zakończonych śmiercią świadczy o du
żej sprawności wlaidz górniczych, któ
re z nieustającą troskliwością srtoią na 
straży’' bezpieczeństwa ruchu i urzątłzeń 
na kopalniach, nie zaniedbując przytem 
oczywiście niczego, co tylko- dla utrzy
mania i podniesienia bezpieczeństwa rra- 
oy es , niezbędne.

Śmierć z  no w odu nieszczęśliwej przy 
gody w r. 1924 poniosło w gómiotwie 
naftowem razem 13 osób, a to 6 rze
mieślników-. 5 górników i 2 robotników. 
niewyk walifikcw jMych

Pc-d względem rodzaju u-ynikiych 
iwypadlków można je poklasyfekować na: 
zatrucie gazami, nieostrożne obchodze
nie się z medianfzmami ora-z poparze
nia'. —

Z powodu zatrucia gazami zginęło 6 
Osób, z których trzy- były zatrudnione w 
kopalniaiCii wosku, trzy zaś na kopal
niach gazów z powodu niezacho
wania przez poszkodowanych w y
maganych przepisów ostrożności. Z 
wypadków, wynikłych z powodu nieo
strożnego obchodzenia się z mechaniz
mami. wszystkie powstały z np^odu 
nieostrożnego zachowania się robotni
ków przy napiawianiu mechami/mó*', 
podczas ich działania.

Z dwóch wypadków poparz en i a. jeden 
powstał z samowoli odpowiedzialnego 
zwjeoocnmSka. zupełnie nieupoważnione
go przez Urząd górniczy do prowadze
nia robót.

Dane powyższe, które zostały też o- 
publ.ikowane w  oficjalnem wydawnictwie 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu oraz 
Ministerstwa Skarbu (Przemysł i Han
del) stwierdzają, że skala niebezpieczeń
stwa pracy w kopalnictwie naftowem 
była w r. 1924 minimalną. To też sfery 
przemysłowe podnoszą cnraz częściej, iż 
przemysł naftowy ulokowany został w 
zbyt wysokich kaftegorjąch niebezpucczcń 
stw-a od wypadków. K^patóe bowiem o- 
raz warsztaty mechaniczne należą do 
iVI. kategorii, w gram ach zaś tej kate- 
gorjd podpadają kopalnie pod 20, zaś 
[wafrsztaty pod 25 klasę. Rafineirje nale
żą do VII. kategorio. Hasa 27.

Od rrbocteny w kopalniach wpłaca 
się z tytułu należytosci do Zaikładu U- 
bczpieczeń od wypadkó-w we Lwowie— 
0L.6C m c , od robocMny w warsztatach 
median. 2 prc., od roboctoy zaś w ra
fineriach 2.16 prc. Przmtem należy za
znaczyć, że na tej samej limji njehaz- 
pieczuństw-a, co i rafinerie znajdują ■ ę 
np. gazownie oraiz zakłady przemysjo 
iwe, używ ające motorów', co zresztą zu
pełnie nie śwuałcUzy o  sprawiedliwej kia 
syf.kacji stopria niebezpieczeństwa..

Statystyka urzędowa przemawia bo- 
|wt>m bardzo wyraźnie za zmianą wzgle- 
Idme obniżeniem kategorji, w które wtło 
Bzono przemysł naftowy.

Świadczenia Zakładu ubezpieczenia 
lod wypadków są już chyba dostatecz
nie znar.e. Renty wypłacane rodzinom, 
przostałym po ofiarach nieszczęśliwych 
iwypadków lub iniwaMtom pracy, weszły  
niestety w ocfstbraszające przyisłowiie. Tc 
też z ubezpieczeń, których doniosłe 
znac-m ie jest uznane i niezaprzeczone 
i— te ubezpieczenia od wypadków ze 
swoje mi często nieuzasadnione mi kate
goriami i groszowemu rentami, nic wy- 
starczającemi nawet na sól, przy bardzo 
słonych składkach — wkraczają w dzic- 
Idzinę farsy.

C3le społeczeństwo, przedewszyisit- 
Iriem zaś przemysłowcy i objęci tem u- 
bezpieczeniem pracownicy, domagają się 
pddawna gruntownej rewizji zasad i

Z  życia p ro w in c ji.

Urzędnicy naftow i-po  eiiajg. firmą E?~, Nobel.
Imponujący wiec w Borysławiu. — Diacztsro wybuchł strajk? — Upór Hrmy Br. 

Nobel i jej brudne metody. — Potępiające rezolucje
(Od naszego korespondenta).

Borysław, 27 stycznia.
W niedzielę 25 bm. odbył się tłumny 

wiec urzędników naftowych. Sala Soko
ła była przepełniona — licznych urzęd
ników ściągnęły sprawy, żywo intere
sujące ogół pracowników^ umysło-wych 
w przemyśle naftowym. Sjurawiozdanie z 
akcji cennikowych w pószctzegóinych 
zakładach naftowych ostatniego okresu, 
zdał prezes Zespołu p. Ko-bak Włady
sław. Ożywioną dyskusję wywołały  
wypadki w rafinerii w Libuszy, należą
cej do iirmy Bracia Nobe,. omówione w 
referaide p. Marskiego z Krosna. W ra
finerii tej jest zajętych 34 urzędników, 
których pczidęm y zarobek wynosi; 
134 zł. gotówką miesięcznie. Wśród 
tych urzędników, siedmiu posiada wy
kształcenie uniwersyteckie! Ten stan 
rzeczy spowodował urzędników tamtej
szych do akcji o podwyższenie poborów 
i zastosowanie wskaźnika arożyźmane- 
go. Umiarkowane żądania zostały od
rzucone tak, że spowodowały urzędni
ków do ostatecznej broni, ti. strajku. 
Strajk wybuchł dnia 1 teru dnia 1924 r. i 
trwa już 8 tygodni! Firma 'Bracia Nobel 
zwerbowała kilkunastu ludzi do hanieb
nej rchi łamistrajków — odrzucając za
równo pośrednmtwo Związku j-aw udo
wego pracowników umysłowych prze
mysłu naftowego, jak i pośrednictwo or
ganów Ministerstwa pracy i opieki spo
łecznej.

Firma Bracia Nobel nie waha się 
przed n-jczem, a!e urzędnicy rafineryjni 
nie wątpią, że ustawy w Polsce nie za
wsze można podeptać, o- cizeni przekonał 
ich i sąd powiatowy w -Bieczu, do któ
rego wniosła Firma o eksmisje urzędni
ków z mieszkań w czas.e strajku, który, 
iak wiadomo stosunku służbowego nie 
rozrwiiązuje.

Firma straciła 
tych na strajku — 
‘tyahezasowy stan 
W swojej , afinerN

już pół miijona zło- 
chcąc utrzymać do- 

birclnej konkurencji 
w stosunku do In

nych ta firn Mi, która swoich pracowni
ków inaczej I wyżei wynagradzają.

Stanowisko tj  jest przejawem białe- 
J go bolszewjzmu, którego wyrazicielem  

jest dyr. Skibiński w Warszawie.
Łamistrajków przyjmują no podpisa

niu deklaracji, że do żadnego Związku 
nie należą i w czasie pracy w, rafjn&rj 
należeć nie bedą!

Sprawa Libuszy wywołała ożywioną 
dyskusję, roczem jedmomyślnie uchwa
lono rezolucje, wyrażającą pełna S to a r -  
ność i uznanie dla kolegów strajkują
cych w Rafinerii Firmy Bracia Nobel w 
Libuszy,

Ponadto uchwalili zebrani rezolu 
cię potępiająca, bezprzykładną, sprzecz
ną z konstytucją samowolę dyrekcji fir
my Braci Nobel,

O-d dnia 1. lutego 1925 roku począw
szy opodatkowują sie w  wysokości }% , 
zaś w następnych miesiącach 2% sw o
ich poborów na ~zecz strajkujących Ko
legów.

Imponujące zaime^sowarue — powa
żny przebieg zgromadzenia — jedno
myślność dyskusji j uchwalonej rezolucji 
daija pewność przetrwania urzędnikom 
rafinerii Bracia Nobel w Libuszy ich 
trudnego położenia. Pracownicy umysło
wi v. przemyśle naftowym nie chcą być 
tylkio narzędziami w rękach szwedz- 
kioamerykańskiego kapitału, który na 
Kaukazie llabra.ł rosyjskich metod pb.-tę- 
powania, tak dobrze nam znanych, za
równo z dawnych czasóiy.-- carskich, jak 
i -obecnych bolszewickich-

Wiadomośoi z Żółkwi.
Echa tragicznego zgonu plutonowego.

(Gd naszegc
Żółkiew, w styczniu.

Jak z dzienników wiadomo, znalezio
no w ub. miesiącu w rzece rod mostem 
skositmiałe zwłoki śp. plutonowego Mi- 
ku-linskic-KO z zaciśniętą w zesztywnia
łej ręce siekierą. Areszto vanl pod za- 
rzuiem zbrodni sasiedzi, zajmujący mie
szkanie' w  tej samej co dętiait realności, 
Antona i Rudolf Iniewicze i tow., pozo
stający przez kilka tygodni w więyeuiu  
sądu okręg, we Lwowie, został: już w y
puszczeni na wolność, a toczące się prze 
ciw nim dochodzenia, jak nam donoszą, 
zastanowiono dia biraku konkretnych do 
wodow winy. Tak więc tragiczna śnuerć 
plutonowego Mikulińskiego nadal okry- 
ita iest mgłą tajemniczości.

W ostaituich czasach parsonal tut, 
dyrekcji okręgu sfoaróowegc uległ zna
cznej redukcji, skutkiem której wypowie 
dziano stosunek służbowy sitom kance
laryjnym a m.: kancehstce p. JulM Ty- 
szkawskiej, oticja.nttce kancei. p. W#h. 
Zarębskiej, p~mocn,icom kancei. pp. Ste
fanii Dąbrowskiej i Janinie KublJckrej i 
inwalidzie wojennemu p. Tad. Jatriikow- 
skiiemu —

Nadto w bieżącym miesiącu przenie
sieni zostali w stan spoczynku: st. rad
ca skarbu .i naczelnik oddiziiału na-leżyto- 
ściowego Dyrekcji p. Bron. Jarski i dy
rektor urzędów ponmocnfcczych p. Emi-

— W odmętach redukcji.—Z Karnawału
korespondenta).

ljan Twardjęwi-cz, Wymienieni, z wyjąt
kiem p. Glińskiej (wdowy po urzędniku) 
pozostawionej do końca czerwca br. i 
p. Zarębskiej, pozostającej w  biurze do 
końca marca nr, zostali już zwolnieni z 
urzędu, a w mie-'sce ich nie przydzielono 
nikogo. Spociziew ane są aajsze jeszcze 
redukcje. Tym sposobem miejscowa dy
rekcja okręgu skarbowego zwolna się 
„likwiduje", ustępując wedle orejcktu 
niebawem miejsca, powlstać na jej gru
zach mającemu, skleconemu na modlę 
rosyjską a mniejszemu -ze względu na 
agendy, izw urzędowi akcyz i monopoli 
państwowych.

Zwolennicy kunsztu choreograficzne
go nie mogą narzekać na brak emocji 
tanecznej. Po kilku odbytych już w bie
żącym karnawale zabawach publicznych 
zapowiedziano na dzień ostatni stycznia 
i pie w szy  iutegc dwa wieczory tane
czne a to: pierwszy w sal' Soko,a, u- 
,rządzony przez m-ejscowe Koło TSL., 
drugi zaś w lckalnoiściach i staraniem 
,.Qvćjazdy“.

Zabawy powyższe bucz? zaintereso
wanie v kołach inteligencji U mieszczań
stwa, łącząc w sobie ,u(tfle cu.n dulci" czy  
H rozr3r'vke godziwą z przysporzeniem 
funduszów odnośnym zrzeszeniom oby
watelskim.

M imochodem.
REKLAMA AFISZOWA „KUF.JERA 

WARSZAWSKIEGO".
Lwów 29. stycznia.

W pojęciu stolicy uchodzimy prawdo
podobnie za „dziurę", która nie p-osiadi 
ani wyrobionych pojęć estetycznych, a-* 
ni też zdolności rozpoznawania „szmU 
ry‘ od sztuki Stąd uszczęśliwianie 
nas od czasu ao -czasu wytwórsbwent 
na swoją receptę, która jednał u nasi 
wywołuje reakcję. 1 tak w dniach o- 
statnich spieszącego przechodnia z a trzy ■> 
muj-e naraz af;sz „Kurjera Warsz.“, 
rozlepiony po ulicach L teraz zaczyni 
się dociekanie jego treści. „Czy rumacji 
„Kuriera" i jocuirr. jego na ulicy, czy 
czytający go jakiś twór, prz^potrftna- 
jący człowieka, z lozpączy że czy.£  
„kurjeira" postanowił dań się przejechać 
pnzez tramwaj? Czy rekiainuie się dzien
nik jedynie dla ulicy — i co to wo- 
góle jest — to „coś", ten parasol i innń 
jakieś nieokreślone nieroghfy w kszrar- 
c-ie kółek, linii itpń'. Pominąwszy je
dnak tresć, zapytałbym ozy Warsza
wę i „Kpi jer Warszawski" nie stać na 
coś lepszego, iak na formę reWamy, 
przypominającą naipcdlejsze rysunki 
..Fccięgla", czy nie wstyd',, aby przy 
doskonałych alFszach odpowiadających 
przeznaczeniu, jak Bersona podeszwy, 
Iud Salamandra, zdobyto się tylko 
na iorme przypominającą powinszowa
nia noworoczne kominiarzy? Nie moja 
jednak w tern zgryzota, ■ czy wyraz tre
ści-i formy, na jaki zdooywą się „Kurier 
Warszawski" w swej reklamie u nas 
będzie banalny luK pogłębiony, ja stoie 
na stanowisku tieszpecenia miasta I 
nie-ebniżarnie intelektu S este+yjsi publicz
ności. To też zapytałbym Komisję magi
stracka. fctó-re.i oddano opiekę nad este
tycznym wyglądam m.asta, czy  usuwa
jąc brzydkie szyldy i nie doDuszczaiąa 
-Jo- oszpecania ulic, nic laczyfaby zwró
cić uwagi na afisze, kitćre swą formą 
i treścią są pomiżei ooziomn dopuszczal
nego. a w swych dziesiąrieach repro
dukcji skuteaznie przyczyniiająi się do 
tego, aby brzydotę ; niesmak ia^ naj
skuteczniej propagować. Kos.

B

Sprostowanie. 579

KARAWANA ? w APOLLO.
Pokaz cuaów natury 
i życia egzot, ludów.

D la m łodzieży  na  p ierw szy  p ro g ra m  ceny  w stę o u  zn iżone.

podstaiw te i osobliwej asekuracji, na któ 
rą wszyscy tak narzekają, N a p o p a r c i e  
zaś swych żalów każdy przytoczyć ruc- 
że, na zawołanie, tyle druzgocących ar
gumentów, i faktów, wobec których Za

kład Ubezpieczeń od wypadków zni-,- 
szonym jest pospiesznie — shwieflzić 
swą bezstronność i chować się — za 
bezduszną ustawę.

z 3 dań w ftastauracji 
FLIESSEROWEJ kosztow ło  zawsze 
i ko ztuje acia! t zł. 50 gr

K o l e j e  z 2  dań 1 t. 3C sr.

H u s z c z a k
p o  z a k n j e  s w ą  s i o s t r ę

J d z e i ą  J ó r e n z c w a -
która wydaliła sia z domu 24, Ł 
8 -rna rano, ponieważ mąż jej Józef 

Jórenz nad nią się znęć t. 
Ktjby wiedział, gdzie się ukryw?, 

ra zy donieść,Policji. &7g

Podziękowanie.
Tą drogą tklachm JW P. D^owi 

M iofiafciw L  L e  jL inow i, lek::, 
zowi wStryjUr jaknajserdeczniejsrą 

podi.ęvę za to, i  p zeprow adz '1 
rreb zpieczną operację mojej żony 
i dzięki temu żona wyzdrowiała 
i pozostała przy życiu.

i-9t Hicliał Ro ińskir,
haflnerłći Spi ytusu o raz  f a 

bryka iilcieró w w zachodniej Ma- 
ł i p o h c e  poszukuje rzutkiego, 

dolnego i dobrze wnrowadzo" 
nego za s tę p cę  na zachodnia 
Jkolicę wj;ew. lwowskiego o>*az 
województwo lubelskie.

P isem n e oferty pod szyfrą „S tały  
dochód" do Adm. . 549

iiśń jćii w ,u « ie  Forannip

» 1
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W A Ż N E  D L A  P R Z Y J E Z D N Y C H !
A M E R IC A N  H O U S E  Lwów, Hopernilia S

poleca Bieliznę wyłącznie wiedeó3bą pierwszej jakości:
\oszute zefirowe • • zł. 1200 

„ angielsMe „ 13*50
* V2-jedwai3n s . . „ 16*50 

* P O jM l ,  23*00
* nocSB. . . . »  12*00

Na p owincję za zaliczką. —  Opakowanie i porto bezpłatnie.

PetlurowsEfi minister Krasny
zostanie wydalony z pnie Folslii.

KRASNY CZĘSTO ODWIEDZAŁ POSELSTWO SOWIECKIE.— CO 
ROBIŁ W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ? — CIEKAWE ARCHI

WUM.
(Telefonem od naszego korespondenta).

KRONIKA.
PRENUMERATA: Miesięczna 4 zl. 25 ar.
Z dostawę na miejsca lub przesyłka 
pocztowa 4 zl. 50 ar. — Za granica 

ę zL 50 CD

TEATR WIELKI
Czwartek „Pan Dyrektor**.
Piątek generalna próba z „Wesela 

| Figara" Mozarta.
Sobota o g. 3.30 popof. „Kopciuszek".
Sobota o g. 7.30 w. „Wesele Figara", 

opera Mozarta (premiera).
Niedziela o g. 3.30 „Kopciuszek".
Niedziela o g. 7.30 w. „Wesele Fi- 

'gara“.

TEATR MAŁY.
... Czwartek „Swat, dzień j noc* (z pp. 
Łozińską i Hierowsfcim — reż. Żyteoki.

Piątek „Sw&t, dzień t nac“ (z pp. Dę
bicką i Orzechowskim — reż. Orze
chowski.

( Sobota „Świt, dlzień 1 noc“ (z pp. 
Łozińską i Hiorowskim — reż, Żytecki.

Niedziela „Świt, dzień i noc“ (z pp. 
Łozińską i Hiearoiwskim — reż. Żytecki.

TEATR NOWOŚCI*
Czwartek „RadSo-dziewczyna".
Piątek „Radio-dztewczyna".
Sobota „RadSo-dziewczyna".
Niedziela „Hrabina Marica“.

*
„Wesele Figara". Ukończono już nie

mal wszystkie przygotowania do sobo
tniej premjery arcydzieła Mozarta, obe
cnie kapelmistrz L.ehrer I reżyser Lewi
cki opracowują ] osaczę codziennie 
szczegóły. Już' dziś rozpoczęły kasy 
sprzedaż baletów.

Przedłużenie abonamentu stycznio
wego. W dniach 2, 3 i 4 lubego bę
dzie można realizować We wszystkich 
teatrach reszte bloczków abonamento
wych za styczeń.

Abonament Intowy. Miesiąc ten, jaK 
już raz zaznaczyliśmy będzie niezwykle 
ożywiony pod! względem repertuaru, 
dlatego też abonament, lutowy jest bar
dzo korzystny.

„Świt, dzień I noc". Teatr Mały w 
sztuce tej znalazł wielką atrakcję, czego 
najlepszym diowodem niesłabnące zain
teresowanie. Dwie obsady, tj. Łozińska 
i Hierowski oraz Dębicka -* Orzechow
ski, dwu reżyserów  Żytecki i Orze
chowski, oraz awu dekoratorów: Balk 
i Stahl, to istotnie jak się okazało eks
peryment doskonały i godny widzenia.

Teatr Bagatela. Program ouecmy 
od 16. stycznia: „Ciasteczki'' z rępert. 
Zielonego Śledzia. L. Urbańska — Ra- 
djokoncertt — Dagmar Hauzen Szuwało- 
wa — Duet BarkarOfW — B. BronowskŁ 
,,L' fuisitraidion**, awantura w 5-oiu o- 
biazach. Początek o godz, 8.15.

PRZED CZWARTKOWA PRELEKCJA.
Lwów 29. stycznia.

W ostatnich latach nastąpił dzięki 
niestrudzonej pracy prol. dra J. Cze- 
katiowskiego niebywały przedtem tak . 
co do ilości, :ako (też i jakości rozwój * 
samodzielnych badań w dziedzinie antro- I 
polojjś!. Badania „szkoły lwowskiej*' • 
doprowadziły do tego. że dziś antropo- | 
logia polska jest 'ednym z tych nielicz
nych działów wiedzy, gdzie Polska nie- 
tylko nie ustępuje innym narodom, ale 
ia,kj to irf.ędzynlarwiowy .kon
gres antropologów w Pradze (wrzesień 
1924) wykazał, nawet ic przewyższa 
zakresem, metodami i wynikami pracy. 
Mało zna jednakże te wyniki szeroki o- 
gół inteligencji. Wyniki te częściowo 
przedstawi we czwartek d. 29. bm. w 
Kasynie i Kole lit. art. dr. Karol Sto- 
janowski. Treścią wykładu będą „Typy 
anfcnopologibzne Polski", i', podstawo
we składniki zaludnienia Polski. Prele
gent zanalizuje pejędc i opis typów an
tropologicznych, rozprzestrzenioniic ich 
w kraju, poruszy rolę poszczególnych 
typów w odniesieniu eto historycznych 
zagadnień Połski,. jak(Oiteż f- pewne ra
sowa zróżnicowanie społeczne, stwier
dzone w Polsce.

Komunika^ Tow. dziennikarzy. PoU
siedzenie wydziału odbędzie 9ię w pią
tek 30. bm. o godz. 6.30 wieczorem w 
^Kasynie i Kale Mit, art.

Warszawa, 28. stycznia.
W sprawie aresztowanego w 

WaTszawSe był. ministra atamana 
Petlury Krasnego, oskarżonego o
szpiegostwo na nzecz Rosi"? sow., 
dowiaduffc się, że aresztowany 
zostanie w dniach najbliższych w y
dalony z granic Państwa, Zapropo
nowano mu wyjazd albo do Gdań
ska albo do sowietów. Krasny 
zwrócił się wczoraj do przedstawi
cielstwa sowieckiego z prośbą o u- 
dzielenie mu wizy na powrót do 
Rosji. Odplowliedź posła sowieddle-

Mecz hockeyowy A. Z. S.—Lechia
odbędęle się 1. litego o godzinie 11.30 
na stawie „Świteź" dojazd tram. UL, 11.

Niedzielna wycieczka Karpackiego 
l{o)w;srzystwa Narciarzy doi Hławisiktf 
powiodła się dzięki bardzo dobrym 
warunkom śniegowym i wspaniałej po
godzie, znakomicie. W poniedziałek ra
no o 7-mej notował termometr — 22* C. 
Na dni 1. i 2. lutego urządza To.v. ró
wnież wycieczkę dó Sławska, zbiórka 
dla reflektujących na zniżkę kolejową 
w sobotę do godz. 15.40 w westybulu 
dworca.

Kurs jazdy na nartach dla początku
jących ur.ządiza wi dn. 1. i 2. lutego w 
Sławsku Karpackie Towarzystwo Nar
ciarzy, chcąc umożliwić poznanie ele
mentów jazdy już w sezonie bieżącym 
tym, którzy nadarrno dotąd czekali na 
śnieg we Lwowfte. Mimo krótkiego cza
su trwanfe kurs będzie tak prowadzo
ny. że umożkiwi nabycie minfrrtum 
wprawy, które jest potrzebne do ucze
stniczenia w wycieczkach w okolicy 
Sfawiska. W razie dostatecznej liczby 
uczestników, kurs odbędzte się osobna 
dla starszych, osobno dla młodzieży. 
Oplata wynosi 4 zł., dla młodzieży szk. 
2 zł. Członkowie Tow. 50% zniżki. Wpi
sy we czwartek i piątek od 19—20, ul. 
Podleskiego 7 II. p.

(t) Rozprawa o zdradę s:auu prsc- 
aiwfto .luliar,owi Kiraikowiskiemu i tow., 
wyznacaona ma dzień wczorajszy, zo
stała odroczoną i odbędzie się prawdo
podobnie w marcu.

(t) Zamach samobójczy. Helena B„ 
Jopa urtzędmKa. (zażylta w zamiarze 
pozbarw*en1a się życia jodyny. Powodem  
targnięcia ssę na żvde zmęczenie trzy- 
forr Fi choro+ią '/'^rsiową. Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu pomocy pozo
stawiło ją opiece domowej.

go ma nastąpić jutro. Ustalono, że
npnzed ajreszitowantem były „mLtti-
ster“ Krasny przez dłuższy czas 
codziennie odwiedzał gmach posel
stwa sowieckiego w Warszawie,
gdzie przyjęty zosta? jakoi „swój
człowiek**, a poprzednio klika mie
sięcy bawił w Małopolsce wsch.

Przy rewfejt w  mieszkaniu Kra- 
, srueigo zn alezion o  I zabrano całe 

archiwum ministerstwa (z czasów 
Petlury), którem kierował na U- 
krainie, oraz cały szereg różnych 
dokumentów i listówc

(t) Ucieczka Jedynaka z domu rodzi
cielskiego. H Heidrich, właściciel fa- 
liryiki mebli w Załężu na Górnym Ślą
sku, zwrócił się do policji lwowskiej z 
prośbą o pomoc w wyszukaniu jedyne
go syna, 17-letrtrego iMaxa Hcidricha, 
który 18. stycznia wyjechał z domu do 
Katowic, w kilka dni później przysłał 
niezrozumiałą depeszę z  Krakowa, z ihre- 
śoi której wynika, ze wyjeżdża do 
Wschodniej Małopolski.

(t) Pożar na strychu. Od ognia w ko
minie, powstałego przy wypalaniu sa
dzy, zajęła się betka na strychu real
ności przy ul. Gródeckiej 42. Przywoła
na stiaż pożarna ogień ugasiła.

(t) Kradzież z wystawy. Nieznani zu
chwali sprawcy otworzyli o godz. 3 
popołudniu okno wystawy trafiki Her
mana Adiera przy ul. Akademickiej i 
ni e zważaj a ic na ożywiony ruch ul,tany 
iW-jidli 1(1,ka pudelek papferhsów S 
Milkaniaślcite cygarniiczek:, poczęci zhńe- 
gl.i nieściganń przez rakogo.

(t) Wojnę ze stróżowa domu prowa
dzi właściciel realności przy ul. Fnr- 
mańskiej la, Maurycy Schwarzwald. 
Skutki tej wołny są na razie opłakane 
dla Schwarzwald,:!, któremu dozorczyni, 
Jul ja Tomaszewska, psuje urządzenia 
IkStmierńcy.

(t) Dwa szyldy znalazł posterunko
wy w nocy na ul. Syksfcuskiej: i eden
należący do firmy spedycyjnej Frircnsa, 
drugi do adwokata dra Weńnberga. Po- 
nie waż włla ś̂idicWc szyldów miles-zkaia 

* w Pasażu Hausmana. pofjterunikowy 
oddał je dozorcy pasażu. Sprawców 
z!)oś1twe0 o dowicrów, kffódzy szyldy Ite 
zdjęli, ple wykryto.

(t) Napad w ul. Rzeżnickiej. Na wo
źnego Stefana Horynia, zam. przy ul. 
Podzamcze 5 napadło w ul. Rzeżnickiej 
kilku wyczekujących tam roboty wóz-

karzy. Potrącając go ikiu sobte, podarli
mu -płaszcz. Po przybyciu pas tarniko
wego nie znalazł Horyń żadnego z na
pastników.

(t) „Nie zdawała sobie sprawy" E- 
stara Wdenerawa, zam. p--zy ul. Krasi
ckich 20, w jaki sposób zniknęło jej z 
zamkna-ętoj' torebki 50 dolarów  w kliku 
banknotach w Przechodzie przez ul. Le
gionów  do teaitru. Zagadki nie rozwią- 

I zała rówmież i  policja.

i (t) Kradzież w tramwaju. Stefanowi 
Reihardowii. zam. przy ul. Leona Sa
piehy 61, jadącemu tramwajem „7“ %
Dworca główmego, skradziono W dro
dze walizkę skórzaną z przyborami jjp- 
difóżnymi i garderobą.

(t) Włamanie do mieszkania. Do
rmiefszkama Franciszka Oąslorowsiklego 
przy ul. Sw. Piotra i Pawła Ha wła
mali się nieznani sprawcy i skradli gar
derobę i obuiwie wartości1 387 zł.

  -

Życie karnawału.
Bal k w ia to w y  K asyna i K oła D.*

Art. w sobotę, dnia 31. bm. zaijmfe 
iedno z pierwszych' miejsc w kroni
ce tegorocznego karnawału. Komi
tet pracuje nad oryginalną I harmo- 
nfiiną ęałością. Liczne niespodzian
ki. Szereg najpiękniejszych pań i 
p anów  wystąpi w  uroczych i po
mysłowych k/ostjumach .kwiato
wych. Nowe fjigury, kotyljonu. Do
puszczone są także suknie tylko 
przybrane kwiatami, a nawet zwy
kłe strofie balowe. Wszystko bez 
masek. Ze względu na -ciężkie poło
żenie ekonomiczne, ceny Wstępów 
bardzo niskie, przyczem członico,- 
w fe, ich najbliższe rodziny, akade
micy i osoby kostjumowane mają 
opust 50% . Ponadto Zarząd wpro
w ad ził bilety familijne na cztery o* 
soby, których cena odpowiada ce
nie trzech pojedynczych biletów . —* 
Wstęp za legitymacjami lub polece
niem członków.

Bal reprezentacyjny Studentów Me- 
' dycyny Weterynaryjnej odbędzie się 3. 

lutego b,r. w salach Kasyna Oficerskie
go Zaproszenia wydaje Kom&Oett balo
w y w Kasynie oficerskiem od 18 do 19.

L. K. S. „Sparta" urządza 1. lutego 
br. w sąli So«cła II. zabawę z tańcamfi.

Drugi wieczór karnawałowy L. K- S. 
„Lechji" odbędzie sję dnia 1. lutego br. 
o godz. 9 wieczorem w salach Kasyna 
oficerskiego.

Dla obrony interesów ubezpieczo
nych na życie lub renty w krajowych i 
zagranicznych Towarzystwach, zapra
sza podpisane biuro wszystkich posiada
czy rolic asekuracyjnych celem praed- 

* się wzięcia odpowiednich kroków reali-

I
zacji praw, wynikających z  tychże ubez 
pieczeń i zarazem uprasza się o przy
niesienie. zaś z prowincji o przysłanie 
odnośnych polic. Koniecznem jest rychłe 
i i liczne zgłoszanie stę do podpisanego ’ 
biura. B iiro asetsuracyjne ROBERT 
GREBEL, Lwów, Asnyira 3. Telef. 583 i 
62. Przyjmuje od 4—7 popof.

Dyrekcja? prywatnego Zakładu 
H. Jon ana (ul. św Mikołaja 1. 16) 
przyjmie na drugie póliocze po kflkn
uczniów do szkoły powszechnej i do 
niższych Las g mnazjalnych. Informacji 
udziela Dyrekcja w  godzinafch urzędo
wych od 13-tej do 14-tej. { 564—3f

Radjo-Odbiopnilii
marki L, M. ERICSSON, Stocklmfm,

w z m a c n ia c z e , g ło ś n ik i  o ra z  
w sz e lk it  c z ę śc i s k ła d o w e  

posiada na 6kladzifc 538
Biuro komisowo-reprezentacyjne

T .  K O R O L C Z U K
Lv,dw. 3-go  M a la  Nr. 19.

w—n i Qn

D Z I§ 1 8 3 5  w sili Hnłutn „Ulu |edyny* raz

GBJDaROH i GZ0ISR9
z n a k o m ic i  a r& y ćsi f i lm o w i .  — Początek o godz. 9. wiecz. — Reszta biletów  

do nabycia w  magazynie nut B, Polonieckiego (ul. Klementyny Tańskiej). 606
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TAM. GDZIE HISZPANOM JEST 
GORĄCO... Ostatni uczestnicy bajów o wolność Polski.

Charakterystyczna ulica w Tangerze.

R zeczy ciekawe.

Dziwna epistoła w Paryżu.
Jed n i P a ryżnn ie  śp ią  ty lk o  do 
św itu  inn i d  p ie ro  od  św itu

do  ran a .
Lwów, 2 i. stycznia.

(jo) Cli rob bezsenności w zu
pełnie ui.znanei dotąd f rmie po
jawi a się obecnie aagm nnie w Pa
ryżu. Ob awia się ona w dwojak 
sposób. W pierwszym wypad u 
„chorzy" zasyp ają o zwykle, g - 
dżinie a budzą się o trzeciej zu
pełnie wyspani — zaś nieprzezwy
ciężona senność ogarnia ich dc- 
piero w godzinie, o której zazwy
czaj wstają. Inni nat miast z; sy
piają dop ero o świcie. T.ik jedni 
jak drudzy obok ogrom: eg > zmę
czeń a nie czuj i zupę nie senności 
w ciągu dnia.

Nieco o n aszy ch  w e te ran ach .
się W ładysław Mickiewicz, cztero
krotnie odznaczony krzyżem wale
cznych za czynny udział w wy
prawie morskiej w r. 1863 na sta
tku, zakupionym przez R ąd n ro
dowy i płynący pod banderą 
polską.

Ciekawy jest p rzebcg wojsk - 
wego życia porucznika ;a-valerji 
z r. 1863 Józefa Mrozowsl i4go. 
Jak wynika z dokumentów, b raf 
oń udział w długim sz?regu b ''ew , 
z Langiewiczem przechodzi piuez 
granicę austrjacką, wir zony  w Oło
muńcu ucieka, ?nów walczy, po
wtórnie uwięziony przez Au trja 
k lw  poraź drugi wydos aje się z 
w ęzienia i emigruje do Pa'yża.

Wre zcie na liście weteranów 
u b a ;  cudzoziemców, j fk kapt. 
Gaspare Vitale (bvły garybaldczyk) 
w Neapo.u w 1863 r. więziony 
przez w ład.e pruskie.

Nie awno stwoizono t la wete 
runów 3 zakłady opickuńc e (v. 
W szawie Kraków:; i Tł.cku) nr.

leż p nsię
ych 1Q 8 za:nń. szkaiym zagrań cą wdowon

z r. 1863 oraz 58 I po weteranach, o n śne pens e
weteranach. W śród , przyznaje DOK L w ów , a wypłaci.

iY a iszaw a , w styczniu, 
(~r) Ogłoszono t.i szereg inte

resujący h szczegółów odnośn e 
clo weteranów pow uań polskich.

Dowiaduje y się więc, że z 
walk 1830 r. nikt już p zy życiu 
rle pozostał, z ucze Uników p - 
wstan'a r. 1848 żyje 96-!;tni A - 
dr,.ej Fourobiit(zvver\ fikow. nyjako 
weteran pocłpoi ucznik), który brał 
udział w wa kach po i M ieros'a- 
wskim. Ten krzepki jeszcze w ete
ran żyje w po w. bydgoskim. Jest 
rn  najstarszym chyba z w teranów 
(Ni), tu przynomnieć należy aferę 
niejakiego Krasickiego, kto y w r, 
1919 rozgłos ł, że mi 125 lat, ż. 
był świadkiem wojen napoleoń- 
s ki cli etc. Na tej podstaw ie pułk 
ułanów w Kr kow e przyjął go na 
„honorowego" szwoleżera i oai 
mu mieszkanie w koszaracii. Pó
źniej pokazało się, że sta:uszek 
z i gał, gdyż daleko mu było l.a- 
wet do 10J lat, a służył j cynie 
ako... stójkowy policji rosyjskiej..)o... stójkowy policji rosyjskiej..) I W  szawie Kraków:; 

Komis a dla weteranów w k |  30 m ejsc. P zyznano 
4, skwalifikowa a dalszych 1Q ■ zamieszkałym zagran e

weteranów
wd W  pO weici tiuacii. >vj»iuu ,
ostatnio zarejestrowanych znajdu e * lwowska Izba skarbowa.

Tylko 4 -ry  dni. Tylko 4-:*y d i
Od 29 b. m wyświetla wyłącznie !<not’,a t r  JK O l *  J E R  K I  £4  

w s trzą sa ją cy  d r a m i t  w póiczosny w 7. a f ta c h  p. t.

no®
Z życia oficerów angiaiskieb w koloniach f f  ykafiskich.

Naj większa k medja światowe' sławy w 8-rniu ck'nch

W głównej roli urocza PfJSA MEKtrMniLt.1 i MARCEL LEV-i Q E, najlepszy 
komik Francji, znany z filmu ,,JUDEX *. D z iś  lvln«> ,,T„Ii;W“. ■

Dziś w czwartek z powodu koncertu Gajdarewa wstatnie przedstawienie za
czyna się o godz, 6 40. 
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F o to g ra f j e  b e z  retuszu.

Rarjera księcia Pawła.
(Dokończenie.)

I przyszła... a z nia. odwołanie 
upeInomocn:on ego ministra, księcia 
Pawła. Pocieszano go, że zmiana 
gabinetu to głupstwo, chroniczne 
„polskie niedomaganie", które trze
ba przeczekać, doradzano ministro
wi! cierpliwość i zapewniano, że 
lada cbwiiia nadejdzie pomyślna dla 
niego wiadomość. I wiadomość 
miała nadejść tak lada chwila że 
minśsfcer przeważniie oczekiwał je} 
na korytarzu... prawdopodobnie dla 
zaoisrzczędżiema sobie zdenerwowa
nia. Ale gdjy to doszło do kulmina
cyjnego punktu, ,<Ksśąże“ Paweł po 
stanowił być energicznym, „nie 
dać sję‘‘ i pojechał do Warszawy, 
leaz tam w korytarzu z ust samego 
miniistra spraw zagranśczmych, u 
którego nie miał pmtelkcji,' "tlowie- 
diział sfiię, że nie pozostaje mu ni-c

innego, jak wracać i pakować por
celanę.

Biednego ministra otoczył dy
mek współczucia, przedostający się 
nawet przez szpary jego gabinetu.., 
dymek, pochodzący nawet z dość 
wysokich sfer. bo a ż  ze dworu,
Itótóry ofiarowywał biednemu pol
skiemu ministrowi ożenionemu „na 
księżniczce", gościnę w  jakimś pa
łacyku na granicy Węgier.

To było za daięko... za daleko 
na oczekiwanie radosnej nowiny 
zmiany gabinetu, powrotu aa sta
nowisko opuszczone tyiko z powo
du 'lakiclłś chwilowych nieporozu
mień... mogliby zapóźno dać znać, 
pociągi w tym kranu tak źle chodzą.
Zdecydowano, że minister przetrwa 
gablinet na \\{si pod samem mia
stem, na wsi z telefonem, automo
bilem na 'zawołanie, ale proi-kt się 
rozbił o bralk polskiej gościnności 
pani domu.

I przyszedł dzień rozstania, ter
min wyjazdu został oznaczony-.
Pochwycił go prezes kolona pol
skiej, z zawodu inżynier, więc tern  -----

! samem człowiek ruchliwy \ skłon- I wyliczył wszystkie książki ofiaro- 
l ny do puszczania w ruch każdej I wane do biblioteki, przeczytane 1

maszyny, a zatarłszy ręce wezwał 
wszystkich obecnych i nieobecnych 
członków, wzruszył ich sumienia i 
postanowił, że kolonia polska ma 
pożegnać swego ministra.

Wniosek przyjęto kiwnięciem 
głowy, ktoś śmielszej natury dla 
podniesienia nastroju zapropono
wał sprowadzenie dwóch panien, 
które miały grać na cytrach. De
baty utknęły nad wyborem lokalu. 
Ponieważ część towarzystwa była 
ze sfer demokratycznych, więc dłu
go się nie spierano i iokal obrano 
demokratyczny a polski, bo zasta
wione stoły okrążały długie a waż
kie ławy.

Na tych to ławach wieczoru pe
wnego skupiła się polska kolonia, 
by pożegnać swego poda i jegc 
małżonkę, urodzona księżniczkę.

Wzniósłszy szklankę z zawczasu 
przygotowanym ,szprycercm“, pre
zes kolonji polskiej „on — że sam" 
Inżynier, żegnał posła, wyliczając 
jego za-sługi i podkreślając, że ni
gdy mu nie przeszkadzał w orgarłi- 
zowanilu zebrań koloni polskiej,

Ze sportu.
Lwów, 29. stycznia. 

M a g is tra t m. J a s ła  zdoby ł 
s ię  n a  krok , który zasługuje na 

ubliczne napiętnowanie. — K. S. 
Czarni w Jaś e znany z swej c i - 
goletniej ofiar, e pracy na niwie 
spor owej otrzymał od magistratu 
amtejszego nastę; ujące zawiado

mienie:
„Do Prezydjum K. S. Czarni 

w Jaśle. Zawiadamiam niniejs em, 
iż z powodu braku odpowiednich 
placów na pomieszczenie fur w cza- 
s e  targów zmuszony ies Migi- 
stiat użyć na ten cel placu m.ej- 
skiego, uż wanego d tychczas na 
boisko fo jtbail wo. Burmistrz : w. z. 
Kaniowski tn. F<“*

Dokurnencik powyższy świad
czący dobit de o poziomie „ojców 
imasta ja s^ "  nadawałby się do 

Szczutka", gdyb; me to, że jest 
n e tety prawdziwy.

W aln e  Z g ro m ad zen ie  K ra 
kow sk iego  Z. O. P. N. odbyło 

ię dn-i 24. b. m. i miało c ość 
burzli y charak er. Do zarządu 
wyerano: przew. dyr. Bierzejskiego, 
H wicepr. dr. Syropa, II. wicepr. 
Krupskiego, sekretarzem por. Kro- 
cp> ńs/.iego, skarbnikiem Wawrzu- 
s aka, kap. związk. *ini. Rosen- 
stocka, przew. W. G. i D. dr. 
Kwiecińskiego, przew. K. S. prof. 
B bulskiego, dalej pp. Bodrarow- 
s ki ego, Klemens ewicza, Staltera, 
Mo!kn = ra, Sas a, prof. Pudera.' 
ćiuga. Do W. G i D. weszli pm 
Zabrza dr. Lustgirten (junio:), 
f’re er, dr. Kor igold T/szowiecki, 
Janowski, dr. Felłer, W .lzer, Krza- 

wiki, Kopta. Referenłem obsady 
zawodów wybrano p. Kowalskiego. 
Delegatami na W. Z. P. Z. P. N.

ybraao pr. dr. W jakowsKiego, 
Korngolda, S:attera, Krupskiego, 
:-.luga. N. S.

Apel do dobrego s e rc a  uwowa.
Sierota po urzędniku państwowym, 

chcąc pomóc _ matce w wychowaniu 
licznego rodzeństwa, arosi o datlci na 
maszynę. Ułatwi to sierocie zarobko
wanie. Przyjdźmy jej więc z pomocą, 
skuteczną a rychłą. Wszelkie ofiary na 
ten cel przyjmuje redakcja „Gazety, 
Porannej'* (ul. Chorążczyzny 31.)

zaopatrzone iksiążęcem imieniem, 
księżniczki Buby...

Książe Paweł z iście słowiańska 
łzą w oku podziękował-łamana pol
szczyzna, która tak spotęgowała 
wzruszenie, że wszystkie dłonie 
zaczęłv- się wyciągać w kierunku 
posłowej, podając jej pozbierane z 
trudem z obrusa chryzantemy, czy 
też astry.

Ktoś wczuł się tak dalece w 
przeżycia ministra, że na boku z 
całą subtelnością, choć pod nosem, 
zaintonował:

„Priniesi mnie na mogiłu hiełyje 
chryzantemy".

Ktoś znów, kto chciał w rodzi
mym jętzyku dodać bodźca do życia 
ministrowi, wrzasnął' J e  roi1 est 
mort. viive le roi** — a rozklekotany 
fortepian rozbrzmiał pod dźwięka
mi marska Wacht ara Rhein**, w 
takt którego minister wraz z mał
żonka ? świtą oipuśoili zebranie.

Na drujfi dzień uwozi? go pociąg 
w  sitro-nę Polski.

W poselstwie myto okna i sprzą- 
tano na przyjęcie nowego ministra.

• „Le rod est mort, vive le roi**.... 
\ J  M. S.
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JEDNORĘKI MALARZ-AKROBATA.

W Nowym Jorku żyje pewffisn malarz 
budów kamy, który mimo iż postradał 
prawą rękę, wspina sie na w yższe pię
tra „dirapaczów chmur1', wykonując ro
boty malarskie.

K ącik dla P ań. 

Niema dziś modnej niewiasty 
bez p ieska-faw ory ta .

Lw ów, 29. stycznia.
Kobiecie, która w modnym świę

cie paryskim chce zajmować miej
sce, chce się, jak to mówią „liczyć* 
nie wystarczy dziś być ul raną we
dług przykazań Wortha, czy innego 
z wielkich artystów sztuki krawiec
kiej, nie wystarczy posiadać modn 
klejnoty i być od stóp do głów — 
ożywioną ryciuą ostatniego żu-nala 
mód.

O stopniu jaki zajmie w kierui - 
ku modnego świata decyduje jej 
„tou tou", piesek-faworyt, bez k ó- 
rego nie może się ukazać na corsi. 
czy promenadzie, w aucie czy na 
intymnym fajfie.

A w wyborze tego ulubieńca musi 
być równie przezorną jak w w y
borze toalety czy urządzenia do
mowego. Bo równie ścisłe rygory 
obowiązują na punkcie uprzywile
jowanych ras psich jak np. we 
formie sukien, kapeluszy i t. p. Te 
raisy naprzykład, które przed laty 
kilku uchodziły za szkaradne, dziś 
przychodzą do mody, są opłacane 
na wagę złota, gdy przeciwnie 
inne tracą popyt i o de modna da
ma nie chce narazić na szwank 
swojej reputacji musi takiego zde
zawuowanego faworyta usunąć na 
emeryturę gdz eś w zaciszny, nie
przystępny kątek swego home — 
zaś światu ukazywać się tylko 
z okazem, będącym en vogue.

Zachodzi jedynie obawa, że 
Przy częstych kaprysach mody, 
w krótkim czasie damy, hołdujące 
modzie, będą musiały załóż) ć osob- 
De psiarnie dla emerytowanych 
ulubieńców. J. P.

 '

Nesiiia zabawa szlagona z prowincji
okupiona s u tą  acz niedobrowolną daniną.

P a n  E ugen jusz  ch c ia ł s ię  z a b aw ić  i t ra f ił  aż  n a  O rm iańską . — 
T rzy  g ra c je  b io rą  „ fra je ra "  w  o b ro ty . — U służny ś lu s* rz  i jo - 
w  a ln y  d o ro żk arz . — P rz y k ry  deficy t p o  b u jn e j nocy. — Klin 
wybić k in e m . — Dwie w eso łe  noce p o c h o n ę ły  2.500 st. o ra z

s re b rn ą  p a p ie ro śn ic ę .
Lwów, 29. stycznia.

(t) Pan E igenjusz N., właściciel 
dóbr ziemskich z pow. siaro 
borskiego, nudz i się w r-vym pod
karpackim majątku. D igctrwała 
bezczynność, przerywana jedynie 
polowaniem na grubego zwierza, 
nagromadziła w nim nadmiar sir 
żywotnych... Postanowił tedy od
prowadzić wracającego na studja |  
do Lwowa syna i przy tej sposo
bności... zabawić się trochę.

Przed dwbma dniami rano do
rwał się do Lwowa... Syna zosta
wił w domu, sam ruszył na Iowy...
Niedługo szukał, bo też niebardzo 
przebierał. Na rogu ul. H tmańskiej 
i Ormiańskiej siała trójka driewic, 
każda innego wzrostu, i. sziałtu 
i koloru: Lotka, Kasia i K zia.
Pan Eugen usz w kilki minut pó
źniej z rozradowanym obliczem u- 
gaszczał córy Koryntu w .ednej 
z restauracyj przy ul. 3 Maja. Po 
obtitem śniadanku sutv objad, pc 
objedzie wycieczka na Żółkiewskie,
Komendę objęła piękna Kazia Za- 
klińska.

Na Żółkiewskiem Drzyłączył się 
do kompanji Romek Mycak, ślu
sarz z zawodu* „przyjaciel" Kazi.
W knajpie trącał się kieliszkiem 
z panem Euęenjuszem de... N. ta
kże doro karz Siefan Schmied, któ
ry ich tam pizywiózł. Koło wie
czora zapragnęła Kazia pojechać 
autem do W nnlk.

Pan Eugenjusz był w siódmem 
niebie. Kryle auto pomknęło, dzie
weczki 0 ’ulały czule kochanego 
„frajera*, Mycek sied lal koło dy

skretnego szofera... W innik5, ko
lacja, mocne trunki, szalona jazda 
z powrotem do Lwowa do jednego 
z „godzinowych" hoteli, wskaza
nego przez świadomą rzeczy Kazi-,1, 
ru rajskie we ele... — słowem szal 
karnawałowy. O 2 godz. nad ra
nem odw ozły hu ryski znękanego 
zuoełnie pana E genjusza do Ho
telu Krakowskiego i oddały go 
w ręce portjera.

Późno obudził się p. Eugenjusz 
: z trudem p zypomniał sobie wczc- 
.ajsze prz. życia. W reszcie posta
nowił zobaczyć, ile g o to  wszystko 
kosztowało.

Stwierdzi?, że brakło przeszło 
1200 z?. U radli, pal djabli... Pan 
Eugenjusz w stat ubrał s ę i poszedł 
do... Kazi, Lotki i Kasi N i ich W i 
dok z ipomniał o swych 12JO zł. 
Zabawa rozpoczęła się i a nowo. 
Mycak wylazł jak z pod ziemi. 
Z iowu to samo, co wczoraj. Aulo, 
Winniki, hotel przy ul. Ormiańskiej, 
powrót do Hotelu Krakowskiego, 
przebudzenie.

Ale przebudzenie smutne: w ki - 
szeni niczego nie znalazł, nie tylko 
brak było wszelkiej gotówki, ale 
i dwóch srebrnych papierośnic... 
Pan Eugenjusz zdecydował się 
vV czarnej rozpaczy zwrócić o po
moc do policji. Zmobilizowano 
cały aparat policyjny i wkrótce 
stanęli przed niesłychaiem  obli
czem komisarza Mycak, Sclimiec, 
Lotka, Kasia i Kazia. Znaleziono 
na razie tylko jedną papierośnicę. 
Reszty poszukuje się jak dotych
czas nadaremnie.

Z  życia ekonomicznego.
Giełda lwowska.

Lwów, 28. styczn!a 
Dzisiejsza przedgiełda odbyła 

się pod znakiem haussy. SI ny po
pyt na wszystkie prawie papier 
przy niedostatecznej podaży. Wie!- 
kie zainteresowanie dia Gazów 
(wsch. d r  12-75, zach. 3.) Jaworzno 

_ (w czonj 13-75, dziś 16 ) Azotów, 
|  Olkuszem (1 20, ostatnio 0-&8), 
j Lesienic. — Mniejsze obroty w A - 
• mie, Elektrowni, Gazociągach, 

S hóni?, Przeworsku, Lnie, Wę- 
glówkach i Szkle. Ruch bardzo o* 
ż wiony.

Na targu akcji kotowauych 
kursa mocne, pod koniec pod wpły
wem wiadomości z W arszawy nie
które papiery spadły nieco w cenie. 
Obroty bardzo liczne. Popyt duży. 
Akcje arbitrażowe poszukiwane. 
Większe transakcje w Cegielskim, 
Parowozach, Tespachs Browarach, 
Chodorowie, Chybiem

Z akcji handlowych kupowano 
Tnhan. Z akcji bankowych Bank 
Przemysłowy i Hipoteczny. Ten
dencja niejednolita. Usposobienie 
bardzo ożywione. — Kursa walut 
słabsze. Ooroty ożywione.

v
OBROTY W AKCJACH. 

Hipoteczny 0-61, 0-601/*, 0 60, 
Przemysłowy 0-40, 0'40 */i, Browary 
10-20, 11*25, 11*30, Cbodorów 5*30,

520, 5*25, Chybie 6-25, 6*20, Ce
gielski 078, 0-77. 073, 0-75. Go ka 
15 00, 15'25, Gazo ina 1"65, Ćmie- 
iów 0 65, 064, 0 66, Niemojowsk' 
055, Lokomotywy 0‘5 9, Oikos 
290, Parowozy 0-59, 0‘53, 0-57, 
0 56, 0*55, P. T. B. 0-32, Rakszawa 
2-00, Siersza g. 5-00, Tespy 470. 
460. 4-55. 4-50, 4-45, 440, 4-35, 
Zieleniewski 10-25. Tohan 0-35.

OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH.

A! ma 1-50, Azot 0‘28. 0-29, 
0-30, nf. 0-25, 0-27, 0-26, Brugge 
045, Elektrosan 0*11, O-lO'/,, Ga
zociągi 0-22, Gazy wschodnie 1200, 
12-25. 12 45, 12 50, 12-60, 12-75, 
Ga*y zachodnie 3 00, 275, 2-80, 
2-85, 2'90, 2"95, 3-00, Jaworzno 
(JOD) 1400, (25) 15-00, 15-25,
15-50, 16-00, (drobne) 16-25, Len 

"O 41, Lesienice 150, 1-45, 1-55, 
i Olkusz 1 00, 1 05, 1-10, 1-15, 1-20, 
'  Przeworsk (imienny) 225-00, Schbn 
I C2 00. Szkło w Kr. 100, Stlperfo- 
I lat 170, Węglówki 0-01*/*.

Giełda zbożowa.
Lwów, 28 stycznia.

Na giełdzie skromne obroty 
w życie wołyńskim po ce ;ie wyż
szej od dzis.e szych notowań. Po- 
zatem zastój w obrotach także po
zagiełdowych. Na ogół podaż nie
wielka, większe zainteresowanie dla

hreciki i kukuruozy. Tendencja u- 
trzymana. Usposobienie siabe.

Giełdy obce*
o iE ł d a  z im c n s K A .

Zuryoh. (Radio). Otwarcie z dn
28 t . m.

Przekazy Gotówka
ParyS 28  05 28 00
Londyn 24*87 */, 2483
Nowy Jork 5 18 2 >17-70
Warszawa 100 5) 99 50
Belgja 26 93 26-76
Włochy 21 70 21-65
Hiszpania 7420 73-70
Holandja 209-20 208 80
Berlin J-23-5 T-23-3
Wiedeń 73*20 72-80
Sztokholm I39-9C 13940
Oslo 79-60 79-10
Kopenhaga 92-75 92-25
Sofja 3-80 3-75
Praga 15-45 15-35
Budapeszt 072-5 0-71*5
Belgrad 8-50 8-45
Ateny 9-20 8-60
Konstantynopol 2-90 2-75
Buka-eszt 2-75 2*75
Helsingfors 1310 13-00
Buenos Aires 19900 196*00

Tendencja u rwalająca

Obroty pozagiełdowe
Lwów, 29 stycznia.

Wczoraj tendencja chwiejna, 
zniżkowa. Obrót słaby.

Dolary amer. 5*17 \  do 5-17*/.. 
doi. kanadyjskie 5-141/, do 5*15, 
i orony czeskie 0-151lt do 0-15 */», 
leje 0*02‘/i do 0-02*,'*, franki franc. 
0-271,, do 0-27s/ł , ira.ik szwajcarski 
100 do 102 funty szterL 2385 
do 2400, Ruble a  50111 a 100 
za I ty ł  0*00 zł. de 0*00 zł. 
drobne za 1 tys. 0*00 óo 0*00 zł. 
niemieckie tys. stare za 1 tys. 
0 00 do u 00 grM korony a istr. za 
tys. 0-07—0"071/4 gr.

Giełda wiedeńska
z dnia 28 b. m.

Dolary 70460, marka' nfern. KS7, 
ang. 339, franc. 3830, włoskie 2940 
jugosł. ilól, polskie 13520—13660, rwn. 
363.

to d c n te i# .i  li4Q, Apodlo 650, Sile
sia 18"00, Fapto 245, Karpaty 169900, 
Galicja 1525, Schodnio? 239, Sierszai 
68700, Bank Małopolski 5200, Bank H£- 
pcrteczaiiy 8800, Pofltiamd! cement 359, 
Lumen 8500, Nlaffc 175, Mraźnica 48)4— 
50, Tepege 28—32/4, Bi. Lwows»ic 146.

 O -fi

Is j iM z j!  nafty rnsyjsSiej 
na ryski eurapeiskin.

(Telefonem od naszego (oo*-spondentaj.
P o g ran icze  po lsko  -sów ., 

28 stycznia.
Wedle wiadomości agencji so»; 

wieckiej (Ros y), eksp^nzja rosyj
skich przetworów naftowych na 
rynki europejskie wzmaga się w o-, 
statnim czasie bardzo skutecznie.; 
Mianowicie, próc: sfinalizowanej 
już transakcji z firmami francuskie-1, 
mi (sprzedano znaczną ilość nafty, 
oraz 100.000 ton mazula), obecnie, 
doszły do skutku pertraktacje z 
yndykatem włoskim (sprzedano 

120 tysięcy on mazutu), oraz z ' 
firmami angielskimi (200 tysięcy, 
ton mazutu). Toczą się również ro
kowania z całym szeregiem innych) 
firm zagranicznych, celem opano
wania rynków k afów skandynaw
skich, oraz wschodnich.

-«o—«
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OGŁOSZENIA.

Katna 5 wychowania 1
tiu 5 -ńne ifcm e

K u R S A  KS IĘG O W O ŚC I
kupieckiej i bankowej 

przyjmują d o d a t k o w a  jesreze ty tk o  
, do 1. lutego KURSA HANDLOWE

Ecole Reforme, Fańska 14
pod krerunkiem W Bembnowicza, prof. 
Państw, flki d handl. Po 1 lutego przyjęcie 
za eine — wedle Okólnika Ministerstwa •— 
od tegoż zezwolenia. — Specjalne arie*  
o z o m  kursa od godz. 7-mej. — Prospekt 
kursów bezpłatnie. — Dyrektor Instytutu: 

£)r. Józel Gluziński. 4'11

a Posady I praca 1
RUTYNOWANĄ maripuiantkę, obzna- 

jcmnkłną z buchalterią poszukuje się. 
Piekarska 17, parter, między 2—3 po
południu. 556-3

PRAKTYKANTA do nauki poszukuje za
kład dentystyczny Bergera, Legionów 
1. 7._________  589

RUTYNOWANY buchalter, bilansista,
z dłuższą praktyką w różnych przed- 
siębi jrsiwach, Spółkach akcyjnycii. 
Doszukuje posady. Pierwszorzędne re 
terencjc. Zgłoszenia pod J. T. do Ad
ministracji ..Gazety P >rannej“. 5

BUCHALTERA (RKI) brkanststy, obe
znanego dokiadniie z manipulacją kas
awi takowych przyjmie kasa zaJitczko- 
wa w  Zółkwr zaraz, za podaniem wa- 
rimków. 571-3 :

E Małżeństwa 1
PANNA inteligonitna lat 37, urzędniczka 

państwowa, posiadająca mżtóvkanie u- 
mehlowame i gotówkę, pragnie powiać 
pana inteligentnego na rządowem sta
nowisku do lal 50 w edu inalrymo- 
nżaknym. Rzecz traktuję poważnie. 
Zgłoszenia pod „Krak >wifanka“ do Ad 
mu nitet racji Gazety Porannej. 596-7

Mieszkania, lokale, sklepy 1
LOKAL na biuro adwokackie iub han

dlowe do wynajęcia. Śródmieście I. 
piętro. Wiadomość R. Z. Administracja 
G. P. 595-4

DWA POKOJE
w Śródmieść.u z can-tralaem ogrzeiwa-
niem zaraz do fpmajęsia. Zgłoszenia pi
semne ao Bhit3 ogłoszeń Jacobiegn, ul.

■ Zimorc-w*cza 14 pod „Śródmieście".

—  j  * 2

Wielki lokal sklepowy
z  k o m fo r t e m

w samem śródmieściu zaraz do wynajęcia.
Zgłoszę ia pisemne do Biura

ogłoszeń J?cobisgo, ul. Z morowicza
1. 14, -pod „Cenirum". 603
P O K O JU  na t ia r a  2  osobnem wej

ściem  'w  okolicach n i  Sen at jrsk P j, 
ul. Akadem ickiej, F .e d r y , Łoziń ski:- 
go itp. poszukuję. Zgłoszenia w, Ad* 
snln stracii-

3 Inh 2 POKOJE z kuchnia, lub bez po
szukiwane na biuro. Szybkie zgło
szenia nadesłać do A bn ar. traqji, 
Senatorska 6, pod „A S“. 515-6

Z.\ 800(1 DOI ARÓW dam inteligentnej 
samotnej, niezależnej osobie, pełne u- 
trzYiname, opi-akę, obsługę Jo śmierci, 
trzv sympatycznej, inteligentnej mu
zykalnej rodzinie. Ubezpieczenie hipo
teczne. Wiadomość z grzeczności: do 
Administr. pod „8000 dolarów11. 599-2

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY z mieszka
niem w powiatowem mieście Woje w. 
Poz,n. (14 tys. mieszkańców) gdzie 
wyższe szkoły, wielki garnizon i roz
legła i ba-rdlzo bogata połisLs okolica, 
jest de wydzierżawienia. Sześć lait 
kontrakt przy bardzo niskim czynszu 
ewentual. dom do nabycia. Zgłosze
nia „Par11, Poznań, 27 Grudnia 18 pod 
58, 73.___________________________ 604

MŁYŃSKIE MASZYNY. 
Kamienie, Turbiny, Motory, Tokarnie, 
Heblarki, Wiertarki, Gaby, Piły, Gazę, 
Pasy, Gurty, Trausmisje, Wagi, Pompy, 
Aripature, Narzędzia na dogodne spłaty 

poleca „PILOT1,
Lwów, ul. Batoreg> 4. — Oddziały: w 
Tarnopolu i Pod wo toczysk ach. — Tech

niczna parada bezpłatni:. S593a-15

NIEMIROW—ZDRÓJ, Willa dwupiętro
wa, umeblowana, w najpiękniejszem 
położeniu ieśnem, słonecznem, 11 po
koi, 6 werand obszernych, 2 kuchnie 
w osobnej oficynie do wynajęcia na 
pensjonat na sezon letni. Wiadomość 
Lwów, ul. Obertyńskich 8, mieszka
nie 9.  525-3

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
L. cz. Nc. VIII. 594/24/6.

Na żądanie właścicieli Rudoifa 
Sshfikipf#, Ireny Schrimpf i tijel. Ireny 

Armanda Schrimpiów, Herty Blutn i 
Eugenii Jurkiewicz będzie sprzedaną 
prze/ pi/bczna licytację nieruchomość 
we Lwo”'ie przy pi. Akademickim 1 lk 
352 1/4 whl. 316 dz. I. z przynależnością 
rai za cenę wywc-łarwa 600.000 zł. łssość 
set tysięcy złotych polsk;:h) dnia 26 lu
tego 1925 godz. 11 prze-Jpoi. i licytacja 
odbędzie się w podpisanym sądate.

Oferty niżej wywołania nic będą 
przyjęto. Prawo zastawu zaintabutowa- 
ne dla wierzycieli na nieruchomości po
zostaje nienaruszone.

L:Ci't&'.v.r;,-. ccne kupna należy złożyć 
do depozytu podpisanego sądu.

Dalsze warunki sprzedaży i zapłaty 
można przejrzeć w podpisanym, sądzie, 
liuro Nr. VII. 600

Sąd powiatowy S. I. Oddział VII 
Lwów, dnia 19 stycznia 1925.

z fabryki w Augsburgu, 
format 57/34, w bardzo 
dobrym s ta n :e, popęd elak- 
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w dru

karni Spółki Akcyjnej Wyda
wniczej, Lwów, Choraźczyzny 
31, od 8—3.

E Krona, rorzedaż, żdmftUKi
f l

>UKN1A BALOWA zielona crepe-de- 
cline z srebrna koronką, zupełnie nie 
używana, z powodu żałoby do sprze
dania za rat zł. Oglądać można z 
grzeczności u firmy Acker i Blank, pl. 
Marecki 4. 560-5

Ijcz. Fin ni. 126/25. Nr. spółdz. 51. 
Zmiany i dodatki do wpisanych już spół
dzielni. Wpisano dnia dzisiejszego przy 
firmie Kresowy Bank spółdzielczy z o- 
graniczoną odpowiedzialnością w Zio- 
czowie przedtem Kasa zaliczkowa w 
Złoczowie r., że Walne zgromadzenie z 
24 sierpnia 1924 ach waliło zmianę § 16 
statutu przez podwyższenie udziału z 
kwoty 1000 mk. za 50 zł. II Zarząd1 spół
dzielni ustanowił pełnomocników p. Sta
nisława Malyego, sędziego sądu okręgo
wego w Złoczowie i p. dra Dawida Na- 
glera, adwokata w  Złoczowie, po myśli 
art. 39 ustawy o spółdzielniach z uPlt 
ważu leniem do podpisywania weksli, 
zaciągania pożyczek i prowadzenia pro
cesów. 588
Sąd okręgowy jako hanzll. Oddział II.

Złoczów, dnia 23 stycznia 1925.

Ł-. ż czka i kr >•- 
■--łka dziec:" o. 
Ł u i  k a ż ■ i a z e 
■■ f t i e i i  k . rn :i1 k i 

. Om tt  e r “ . Ł ó ; k *  
<ad iip i pop wi- 

ii' ait=-go 
mu .'-i biti 

w i /.i-lkiej ; as ości 
ifP*. a po cenach 

p r  \ s  ę y n y c b  
M A G A Z Y N  M E B L I

STEli ISjil Katlmiiri°*jl<ł 28

ś lu b n e  : kołdr y r-aterase, 
ISMr R H iiT  kace, łóżk-, d r.;;a< y, chodnik', 
f anki, kr fw b>lizr><; (iernilii peU:an*jianle|
KAZ. SKiBi/dcKl, Lwów, Kopernika 4

t.'„ o nap.-zccirf Siko.,-rona bo -SJ

LiŁ O W inY  s  - Ł A D

2 ga;h6i» sżiajtirsiTA 
H. GWTTiRMAłi
L n ó w ,  n i. Syjłs s t p i s t o i  9 4 .

T eł. 18-31. 6 9
1

gnSEPJlCiE
* mim
r  mmuj

5 tg . W lu s  t  .s*rfy  s t o ł o w e j  netto zł. 12*50 
5 „ M u 3:. t a r d y  I - ip e m s k ie j  „ „ 1 5  —

franko wraz z naczyniem za zaliczer. en’ wysyła
HHytwóraia artykułów  

iDożywcych -  ti/miej ,,
i . w ó w ,  t b i d o n n i c h a  6 6 ,

, V i T E L L !0
59S

Naczynia kuchenne, 
Samowary, flfpaka,
C h i ń s k i e  s r e b r o ,  
Scyzoryki, Nożyczki, 
N a r z ę d z i a  gospod. 
i rzemieślnicze .

18

poleca, Maj tan iej
i l J l u

(IITOHI m
Lwów, ul, Sobieskiego I. 3.

T e l e f o n  6 - 0 4 . 476

TtMISZTitKO „0ŁEI1M11z ogr. odp.

CENTRALA dla Małopolski: Lw ów ,  ul. Batorer o 26. Telefony: 362,364, 915.
KANTOR SPRZEDAŻY: Lwów, ul. Szajnochy 1. Telefon 1159.
SKŁAD: Lwów, u . Ż iikiewska 120. Telefon 1158.

ORGANIZACJA krajowej sprzedaży Koncernu naftowego „PREMIER*. 
Rafinerje w Trzebini, w Drohobyczu (DR0S) i w Peczeniżynie.

ODDZIAŁY i SKŁADY w Małopolsce: Bie!sko, Borysław, Brody, Chrzanów, 
Dr. hobycz, K ia ^ ó a . K oł myją. N ow t Targ, Peczeniżyn, Przemyśl, 
Rawa ruska Stryj, T an ó w , Tarnopol, Ztoczów. Z akopane— i w« 
wszystkich większycn miastach Rzeczypospolite;.

S ta le  n a  s k ła d z ie  t N afta , b en zy n a , o le je  m aszynow e, olej 
gazow y , au tom  b ilow y , lo t liczy , p a  afina, św iece , asfa lt, 
koks, bm ary do w ozów , sm^ir T ovo tte ’a i t. p. 697

DRUKARNIA
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Diukatiii Sp. A k t. Wyd. pod zarz. J. Płockiego we Lwowie. Aaiażytaść pocztowy opłacono ryczałtem Odpowicdziamy ieu.: Marjan Macualslsi.


